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gj0. j le tóoU  .D zienn ik*  B o lz tieg o *  Plac Marj arki 
Jierta t  i 7.

P m io ’łta wynosi we Lwowie rocznie 18 ztr,— półrocznie
Pro«M* 5 rfr -  ^aH alnl. 4 złr. 50 eL-mien^.me
1 ztr. 50 et.

% om yłką pocztowa w pastwie a»ztrj wkieni, ref '«• 
i  ta tr .  -  półrocznie 2 ztr. -  kw artalnie 6 tó  -  
miesięcznie 8 złr.

X pnesyłk pocztową za panice; do całych Ni;.e«ien 
roezSe 50 marek -  kwartalnie 13 marek 50 ir. « .  
" .F raneji, Anglii ,Włoch»8zwą,c«f roczni. *0 
franków — a wartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów
R ę k o p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  s w r a o a .

Telefon Rednkeji 171.

We Lwowie Czwartek dnia 17 Lutego 1892. Rok XXV.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano

Pmltfatę l oiłoszejjfe jrzrója wc Lwot r
Btmro Administracji „Dziennika Polskiego* plac Marjacki 

liczba « i 7 w domu pana Kiseiki, we Wiedniu 
PP- Haaienstein et Togier (Otto Maasa) M. U u c i  

Behalek; A. Oppelik; Budolf Mosae. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji flaaaonstein et Togler i (1. L. 
• » * » 1 Z  H*mbnrk» i karoly et Li-bmaan. W War. 
ssaw ie. Beiehmin i Frenditr. W P ar/śu  ■ C A dan 
Bue des aainta Perśai 3L

Ogłoszenia przyjmuje aię za opłata A centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 18 et. od wiersza
Drobna ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu Pomieszkania 

sklepy po 1 ct od wyrazu.

Reklaay w rubryce Nadesłane 20  ct. od wiersza.
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Lwów 16. lutego.

Na ostatniej sapji polecił Sejm Wydziałów i 
krajowemu, aby zwołał ankietę w celu zbacumu 
nakładu kulpa-kowskiego pod względ m urzą 
dzen lekarskich i adm inistracyjnych, oraz posta 
wienia wniosków, dążących do doprowadzenia 
rnecjsonego zakładu do stanowiska, odpowiada
jącego tegoż celom humanitarnym i przepisom
nauki lekarskiej. . i»

Ja k  wiadomo, W ydział krajowy zwotał an
kietę jeszcze w lipcu r. z., a o uchwałach, po 
wziętych przez nią, donieśliśmy swego czasu

Obecnie uwzględniając z jednej strony w pe- 
wnei mierze opinję, wyrażoną przez ankietę, z dru
giej zaś strony licząc się z siłami materjalnemi 
kraju  — uchwalił Wydział krajowy przedłożyć 
Sejmowi stosowne wi.ioi.ki, dążące do ulepszeniaSejmowi stosowne wniotiti 
zakładu aulparkowskiego.LU. U  U . TT 7 1 * 1 1

Przedewszystkiem postanowił W ydział kra 
jowy, ze wzglęau na uznaną konieczność^ lepsze
go rozmieszczenia chorych, przedstawić Sejmowi 
wniosek na przebudowanie dwóch sk 'zy« eł do 
gmachu kulparkowskiego kosztem 86.204 zł. 
Budowa ta ma być wykończoną w ciągu dwóch 
lat i na ten cel wstawiono ;uż do budżetn na 
r. b. jako pierwszą ratę kwotę 43.102 zł.

Przez rozszerzenie lokalnośoi zakładu kul 
parkowskiego, które dla stanowczego ulepszenia 
i sanacji tego zakładu, uważa Wydzi=ł krajowy 
zgodnie z opinją ankiety za niezbędne i nader 
pilne, umożliwi się tak usilnie zalecaną segregację 
i odpowiedne ugrupowanie chory b, co przy do
tychczasowym stan.e zakładu i jego przepełnie
niu było wręcz niepodohnem do przeprowadzenia. 
Uzyskane przez budowę pokoiki, urządzane zo
staną jako osobnice dla chorych niespokojnych 
chwilowo podnieconych i dla takich którzy nie 
znoszą towarzystwa i dopie.o w odosobnienin od
zyskują pewien spokój, tudzież dla krzyczących, 
zaczepiających i droczących innych. Ci chorzy 
bowiem z powodu nękania zachowaniem się swo 
jem całego oddziału, muszą być jak twierdzi 
W ydział krajowy — zamykani wbrew zasadzie 
naaki psychjatrji w celach przeznaczonych dla 
szałów i ch i w kurytarzach oddziału szałowych.

Na salach przed O sobn icam i pomieszczeni 
chorzy niespokojni nieuleczalni, z&grażają- 

cybez^ioćzfcŁstwu “publicznemu ora* epileptycy
niespokojni, i a 4 w  ^  m m  ’.OUD** •** “ r,8" ! ” -* 
korytarzu  miedzy szałowymi, ponieważ dla bra
k i  m-ejsca inaczej ulokować ich me można.

Następnie proponuje Wydział krajów? roz 
s z e r z e n i e  budynku gospodarskiego przy przybu
dowania stosownych ubikacyj lednopiątrowych, 
kon tem  12.410 zł. Rekonstrukcja ta ma być
wykonaną w ciągu b. r.

W  uzyskanych lokalnościach zamierza W y
dział krajowy umieścić warstaty, które dotąd dla 
braku miejsca niewłaściwie ulokowane są między 
oddziałami chorych, ja k : szewski, krawiecki
i szwalnia. Nadto przeniesiony zostame do tych 
•al warstat stolarski i pomieszczoną zostanie 
s ł u ż b a ,  dotychczas jak  najgorzej ulokowana.

Dalej proponuje W ydział kraj .wy aby dla 
zachęcenia, prócz dotychczasowego systemu roz
dawania nagród dukatowych podwyższano k a 
żdemu słudze po roku odbytej służby płacę o 
12 eł rocznie. Podwyższenie to rozciągać się u f  
ty llo  do lat pięcia, po upływie których płaca 
zostaje niezmienioną. Na ten cel potrzeba będzie 
wstawiać corocznie do budżetu kwotę <0U ał 
W ydział krajow y sądzi, że proponowane pod
wyższenie płac wpłynie bardzo korzystnie na 
pozyskanie dla zakładu dobrej i porządnej 
służby, która mając nadto widoki awansu w pła
cy, pozostanie dłużej w zakładzie.

Ponieważ wprowadzone dotąd łóżka siatko
we dla umysłowo chorych epileptyków, okazały^

się bardzo zbuwiennemi jako zapobiegające U- 
szkodzeniu się przy atakach epilepsji, przeto 
Wydział krajowy, idąc za zdaniem ankiety, do
maga się przyznania kredytu w kwocie 800 zł. 
na sprawienie większej ilości takich łóżek.

W reszcie W ydział krajowy uznaiąc, że 
rozrywki i zabawy wywierają bardzo dobry 
wpływ na chorych, uchwalił zażądać od Sejmu 
kredytu w kwocie 100 zł. na pokrycie kosztów 
zakupienia instrumentów muzycznych, tudzież 
wycieczek i spacerów chorych, przebywających 
w zakładzie Knlparkowskim

Niektóre życzenia, -wyrażone przez ankietę, 
załatwione zostały w zwykłej drodze administra- 
cyjnego zarządzenia I  tak odniósł się W ydział 
krajowy do namiestnictwa z pr :śbą o przedsię 
wzięcie stosownych kroków, aby po wprowadze
niu klinik psychiatrycznych w Krakowie, a 
ewentualnie i we Lwowie, urządzona zostały 
przy tych klinikach oddziały obserwacyjne dla 
chorób umysłowych ; następnie, aby psychiatrja 
zaliczoną została do studjów obowiązkowych, 
z którychby słuchacze m edycyny byli obowią
zani zdawać rygorozum przy uzyskaniu stopnia 
doktora wszechnank lekarskich i wykazać się 
przed rozpoczęciem praktyki lekarskiej.

Oddział obserwacyjny przeniesiony został 
z Knlparkowa do szpitala lwowskiego. Oddział 
ten otwarty został pod nazwą „stacja, obserwa
cyjna0 z d. 1. listopada 1891 r. i od tego ter
minu przyjmowani są umysłowo chorzy, co do 
których uzasadnioną jest potrzeba obserwacji.

Ankieta wyraziła przekonanie, że sposób 
leczenia i użycie środków leczniczych musi być 
pozostawione osądzeniu lekarzy zakładu. Nato- 
m hst oświadczyła ankieta, że ż a d n y c h  ś r o d 
k ó w ,  a n i  l e k a r s k i c h ,  a n i  d y s c y p l i 
n a r n y c h ,  j a k o  k a r y  w z a k ł a d z i e  u ż y 
w a ć  n i e  m o ż n a ,  bo  o p o s t ę p o w a n i u  dy-  
s c y p l i n a r n e m ,  a w o g ó l e  o k a r a c h  u 
o b ł ą k a n y c h  m o w y  b y ć  n i e  mo ż e .  A n 
k i e t a  w y r a z i ł a  z d a n i e ,  że  w z a k ł a d z i e  
o b ł ą k a n y c h  n i e  p o w i n n y  e g z y s t o w a ć  
ś r o d k i  d y s c y p l i n a r n e ,  t y l k o  ś r o d k i  
l e c z n i c z e .

P o w y ż s z e  o ś w i a d c z e n i e  a n k i e t y  
z a k o m u n i k o w a ł  W y d z i a ł  k r a j o w y  d y 
r e k t o r o w i  z a k ł a d u ,  z p o l e c e n i e m  ś c i 
s ł e g o  i b e z w a r u n k o w e g o  z a s t o s o w a 
ni a .  Nadto ułożone zostały w tym duchu posta
nowienia nowo wydanej instrukcji, która zawiera 
prócz, tego wiele innych życzeń, w yrażonj ch 
przez ankietę.

Prawosławny zelotyzm.
Kilka faktów politycznej natury, które już 

zarejestrowaliśmy w szpaltach Dziennika Pol
skiego, zniewalają nas, abyśmy jeszcze raz wró
cili do nich. I  t a k : nominacja ks. kardynała 
Mieczysława hr. Ledóchowskiego naczelnikiem 
kongregacji de propaganda fide, za sprawą dzien
ników rosyjskich i am basady rosyjskiej w Paryżu, 
oparła ne o dziennikarstwo tej kategorji, które 
uważa sobie za polityczny obowiązek, iść na 
rękę most .ewskiemu c ratowi i służyć mu bez
warunkowo we wszelkich kierunkach. Więc, z

Somocą nadsekwańskich publicystów, rosyjskie 
ziennikarstwo nie poprzestaje dalej dowodzić, 

że nowy prezydent de propaganda fide otrzymał 
szczególne instrukcje, co do obrony katolicyzmu 
w ziemiach polskich i w Ro°ji, a mianowicie co 
do pogwałconej unji i czystości obrzędów katoli
ckich, na które rząd moskiewski wszelkiemi spo
sobami i różnemi drogami godzi. Gdyby, istotnie, 
naczelny kierownik de propaganda fide otrzymał 
taką między innemi instrukcję nie byłoby to 
ani nic dziwnego, ani nienaturalnego, bo ucisk 
katolicyzmu w Rosji jest — niestety — faktem, 
a obowiązkiem Stolicy Apostolskiej w pierwszym

rzędzie powinna być ochrona interesów katoli- j 
cyzmu tam, gdzie on jest prześladowany i gnę
biony po prostn.

Ale rządov 1 rosyjskiemu i jego prasie nie 
chodzi o legalność dróg, za pomocą których 
Rzym ma Drawo i obowiązek bronić swoich wier
nych, lecz truchleją ze stracha wobec tpj oko
liczności, że prawosławie z całym aparatem  po
licji i żandarmów nie jr-st w stanie stawić czoła 
tam, gdzie duchowa wyższość i przewaga mo
ralnego pierwiastku dominuje i w rezultacie 
zwycięża. Dzienniki rosyj.kie nominacji kandy
data Ledóchowskiego, przypisują charakter po
lityczny i zapominają umyślnie o tern, że Rosja 
właśnie z wyznań religijnych zrobiła kwestję 
polityczną i narodowościową i że na tej drodze 
postępuje naprzód, me oglądając się Da nic i na 
nikogo., Narody katolickie szanują swoją n a
rodowość — prawosławni w prawosławiu, innej 
narodowości, oprócz moskiewskiej, nie Uznają 
Takie etyczne podstawy prowadzą do mizer
nych rezultatów, a najlepszym dowodem ostatni 
raport, czy sprawozdanie ober-prokuratora p. Po- 
biedonoscewa, z którego bije ta prawda przedc- 
wszystkiem, że prawosławie npada, że go toczą 
sekty, których jest już coś ze siedmdziesiąt kilka, 
i że bez pomocy poi cii i żandarmów, o wła
snych siłach, ani na krok postąpić nie może.

Tymczasem katolicyzm, gnębiony i Doniewie- 
rany urzez rząd rosyjski, w tej samej Rosji 
jest taką duchową potęgą, że drżą przed nim 
szyzmatyccy działacze i oprócz brutalnej siły, 
nic mu więcej przeciwstaw ić nie mogą — gdyby 
zaś w Rosji ogłoszono zupełną wolność wyznań, 
to Drawosławie stajałoby tam, jak  śtr’eg zimowy 
pod promieniami wiosennego słońca... Sztunda 
istnieje w Rosji dopiero lat dwadzieścia, a liczy 
wyzne wćów ze dwadzieścia miljonów, inne sekty 
obejmują ze 40 miljonów wyznawców — ileż 
tedy pozostaje prawdziwych prawosławnych?...

Zagrożony lo„ prawosławia właściwie nie 
leży pu za niem, lecz w niem samem, w jego bez
duszności i w oficjaluym formalizmie, który nie 
jes t w staaie zastąpić tego, co człowiekowi po
trzeba w sferach iego duchowych aspiraoyj.

Budowanie za polskie pieniądze prawosła
wnych cerkwi, me stworzy kościoła w istotnem 
etycznem pojęciu, lecz jaku brutalna forma gwał
tu i narzucania się, musi rodzić owoce, nie wy 
chodzące na zdrowie prawosławiu, które dzisiaj, 
dzi „Li moskiewskiemu saowit izmowi, stało się 
symbolem gwałtu, ucisku i politycznego despo
tyzmu - a to wszystko chyba na lepszą przy
szłość za’obić nie może...

EBSB

Z rozpraw nad podatkiem giełdowym.
{Mowa posła dra Witolda Lewickiego, wypowie

dziana w ibie posrhkiej dnia 4. lutego b. r.)

(IV.) Najsłabszą stroną przedłożonego nam pro 
jektu jest właśnie to, że podatek trafia obrót, a 
nie trafia zysku, osiągniętego wskutek gry aa 
giełdzie, że tym sposobem cel podatku w kie
runku socjalnym, zamiar, aby za pomocą podat
ku dotknąć i obciążyć dochód bez pracy — Die- 
stety osiągnięty nie został. Tern mniej można 
oczekiwać od tej ustawy, ażeby mogła stać się 
środkiem prewencyjnym przeciw niemoralnej na
miętności do gry.

Każdy w pocie czoła zapracowany kaw ałek 
chleba, każdy ziemi w ydartv owoc lndzkiej p ra 
cy, każdy w ciężkiej pracy fizycznej czy um y
słowej zarobiony zysk, jednem  słowem, każdy 
żmudnej pracy owoc obłożony jest w Austrji 
ciężkiemi podatkami. ( Oklaski i żywe potakiwania  
na prawicy .) — Tylko dochody b tz  pracy sta
łych lub przypadkowych giełdowiczów są od 
wszelkiego podatku, od zysku wolne i pomimo 
tej ustawy, którą oto dziś uchwalać mamy, po

zostaną w przyszłości od podatku uwolnione. 
A jednak zna podatkowe ustawodawstwo austria 
ckie podatek od zysków aleateryjnych — od zy
sków ?. gry poc'odzących. W szystkie po za gieł
dą odbywające się gry poddane są ostremu opo
datkowaniu- W ygrane na loterji — pomimo tego, 
że loterja sama w sobie stanowi źródło docho
dów dla państwa — i to wcale wydatne źródło 
i wcale nieetyczne źródło - j a k  o tem bliżej cici- 
godny poseł dr. Roser opowiadać umie —  te 
wygrane na loterji, ulegają podwójnemu opodat
kowaniu: w małych sumach stałym  opłatom do 
20 zł , w wyższych samach podatkowi */, */0, 
W ygrane na loterjach klasowych prywatnych 
podlegają podatków 15%  wygrana z lotów pań
stwowych podlegają podatkowi 20*/t . W  osta
tnim czasie uchwaliła Wys. laba  podatek od wy
granych na totalizatorze, & przedtem jeszcze po
datek w formie stempla od kart do grania. Z tego 
się okazuje tedy, że jedynie wygrane na g ieł
dzie cieszyć się będą premja zupę nego uwolnie
nia od podatków. Nie chcę się zapuszczać w do 
wodzenie, o ile takie premje moralnie na lud iość 
oddziaływają. Pozwolę sobie jedynie stwierdzić, 
że wobec tego, projekt niniejszy nie może być 
uważany, jako projekt podatku giełdowego w 
socjalno poiitycznem zuacieniu, o którem w pier 
wszej części niniejszego przemówienia miałem 
zaszczyt napomknąć. Projekt niniejszy nie suw ia  
szranków ani żądzy gry, ani pogoni za złotem, 
ani idącej za tem korrupoji; nie trafia tych, prze
ciw którym ostrze całej agitacji i rzucontgc h a 
sła było wymiersone.

Jeżehbym  chciał wynik tej całej k ry tyk i 
w jednem  streścić zdaniu, to brzmiałoby to na
stępu ąeo : Wielcy kapitaliści, gracze, którz? gieł
dy nigdy swemi osobistemi odwidzinami nie za
szczycają. którzy za pumocą telegrafu i przy te
lefonie grają, ci wychodzą z niniejszego pro
jektu do podatku wolni i n ietkn ięci; mali, ale 
jednak zamożni gieidowicze. którzy grając, wy- 
Itonywują swe rzemiosło, ci mogą stępić ostrza 
niniejszego prawa przez zmianę usanuów giełdy, 
tylko mob, tylko jobbers, kulisa, tylko ten prole- 
tarjat giełdowy będzie opodatkowany i zapłaci 
za wszystkich, ale nie tylko on — zapłaci go 
także prreowita i skrzętna ludność, która swe 
oszczędności drobne zechce lokować w papierach 
wartościowych. W skutku tego można śmiało po
wiedzieć: zamiast opodatkowania bezżmudnego 
zysku, opodatkowano żmud bez zyska.

Jeżeli jednak  pomimo tego pozwalam sobie 
za takiem nawet przedłeżemem podatkowem wy
stąpić. to nie czynię tego w przekonaniu, jakoby 
ono była pod względem socialno-politycznem do
niosłem, lecz w przeświadczeniu konieczności pod
dania kapitała ruchomego pod opodatkowanie 
analogiczne do tego, jak  ono na nieruchomej wła 
sności od dawna i nieznośnie ciąży.

A przedewszystkiem my, posłowie z Galicji, 
■ kraju, który wskutek konjunkty wnyoh n&leży- 
tości od przenoszenia nieruchomej właznoici, naj
bardziej obciążony jezt, my mamy i  pewnością 
ił tssne powody, za takiem samem analogioznam 
obciążeniem praenoszenia wl&snożoi ruchomego 
kapitału przemawiać

Zbliżając aię do końca, niech mi wolno bę
dzie za zezwoleniem J  E. pana prezydenta przy- 
touzyó opinję byłego poiła Lwowa, a saraaem 
eksperta na ankieoie giełdowej r. 1887, który 
w ten sposób się wyraził:

„U padek obrotów, & zatem i znaczenia gieł
dy wiedeńskiej, który się z cyfr okazuje, pe- 
winienby nas do tego wniosku zniewolić, że sto
sunki na wiedeńskiej giełdzie nie nadaję się, aby 
na tej giełdzie było uspiawiedliwione wprowa
dzenie osobnego podatku giełdowego. Pomimo 
tego jednak  nie uczyniłbym takiego wniosku, 
ponieważ wieczne niepokojenie giełdy alarmują- 
cemi wiadomościami nważam za szkodliwsze dla 
giełdy, aniżeL mierną tutejszy m stosunkom od
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powiędną opłatę i ponieważ uważrm za odpowie 
dniejsze raz tę kwestję prawnie załatwić i tym 
sposobem skońc/.vć raz z hasłem o opodatkowa
niu giełdy, aniżeli wciąż i wciąż giełdę niepokoić 
i tym sposobem wszelką przedsiębiorczość i akcję 
tłumić. “

Mości Panowie l Jeżeli pan cxpert w proje
kcie o podatku giełdowym widział pewnego ro- 
dzam gromochron dla giełdy od grożących jej 
ludowych agitacyj — to my glosujemy za tym 
projektom w wprost przeciwnej nadziei, że hasło 
opodatkowania giełdy nietylko nie zniknie z po
wierzchni ziemi, lecz że raczej ustawa, którą 
dziś uchwalimy, będzie raczej pierwszym kro
kiem do odpowiedniego socjalno-politycznego 
ustawodawstwa. I  dla tego głosować będę za 
przejściem do dysknsii szczegółowej. (Brawo).

Przegląd prasy.
{Żałoba w Królestwie Polskiem. — S lo v itz  o 
polityce Ribota. — Wiedeńskie budowle komuni
kacyjne. — Ustawa szkolna w Niemczech — N ę
dza w Czarnogórze. — Projekt ustawy o stowa- 

zyszeniachr w prasit paryskiej).

Berliner Tagblatt zamieszcza w ostatnim nu
merze artyknł wstępny, pt. „Żałoba w Królestwie 
polskiem*. Scharakteryzowawszy dosadnie system 
rusyfikacii bezwzględnej w kościele, w szkole i 
w urzędzie, tudzież prześladowanie polsniego ży
wiołu na każdym kroku, pisze antor rzeczonego 
artykułu  :

Kto zna stosunki rosyjskie, nie będzie ładził 
się do tego stopnia, by przypuszczał, że ten sy
stem ekstyrpacyjny ulegnie zmianie na lepsze. 
Leży to w interesie klas rządzących w Rosji, 
by utrzymać status quo ante.

Rosyjska prasa zajmuje się przedewszystkiem 
ciskaniem obelg na pokonanych i zaprzeczaniem, 
jakoby prześladowano narodowość i język, a ści 
gano tylko ideę niepodległości. Ten sam system 
znajduje zresztą zastosowanie, także i w prowin
cjach nadbałtyckich, jakkolw iek nigdy i niczem 
nie wykroczyły one przeciwko lojalności. Polacy 
od lat 30 niczem nie dali powoda do ucisku. 
Owszem powstała w ich łonie partia, która siliła 
iięi na dowody lojalności, w nadziei, że tym spo
sobem uzyskać da się pewna ulga. Nadzieja ta 
zawiodła. Ale cały despotyzm rosyjskich czyno- 
wników nie wydał owoców, jakich rząd oczeki
wał. W ynikiem jest kompletne fiu ko Z  pośród 
Polaków żaden się nie zmoski. cił, a wszyscy 
żywią do rządu nienawiść. U młodzieży patrjo 
tyzm głębsze jeszcze, niż przedtem, zapuszcza 
korzenie.

Całe zachowanie się Rosji wobec Polski, po
winno innym Słowianom otworzyć oczy i być 
dla nich przestrogą na w ypadek, gdyby Rosji 
przyszedł znowu kiedyś gust rozpocząć wojnę na 
rzecz „uciśnionych braci Słowian !

Smutna rocznica przypomina Polakom nie- 
tylko stratę wolności, lecz także całą grozę dzi
siejszej ich wegetacji pod berłem Rosji. Przeko
nali się oni, że ze strony caratu oczekiwać mogą 
tylko coraz nowych i coraz dotkliwszych tortur. 
Nic też dziwnego, że myśl święcenia narodowej 
żałoby znalazła u nich grunt tak  szybko. Naród 
polski pod berłem Rosji obchodzi ża łobę! Nie
wielu arystokratów i przemysłowców, którzy z 
konieczności muszą każolować rządowi, stoją po za 
ramami reguły. Ogół jednak Polaków wstrzy
muje się „d balów, maskarad i wszelkich hała- 
ślwych zabaw, jak  to z właściwą sobie zjadliwo- 
ścią stwierdził Dniewnik Warszawski.

*
Times niedzielny przynosi list swogo kore

spondenta, Blowitza. który w ten sposób wyro
kuje o polityce zagranicznej ministra francuskie
go: P. Ribot niczego nigdy nie doprowadzi do
końca a wszystko zamąci. Żadnej kwestji do.

*8)

WA S I  OJ COWI E.
W IE Ś Ć H IS T O R Y C Z N A

z  w  l a s n y c h  w s p o m n i e ń
N a P ISA M A  p h z ł z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k ie g o .

(C iąj dalszy).

Pułkownik zmarszczył brwi na to i spytał:
  le , cóż to go do Zamościa skazano?
—■ Niełatwo to dowiedzieć się prawdy w takich w y

padkach, — odpowiedział Czubaty — powiada, że =,ię por
wał na swego kapitana, który go zelżył.

  Otóż to masz! — rzekł pułkownik pochmurnie —
Eiel»aWtim całe te góry zapełnią się dezerterami. A już 
i o szubienicach zaczynają wspom lać. I  jeszcze kto ? Mo- 
■towniczy, stary żołnierz, co całe życie przeżył w subordy 
nacji. Mój Ozunaty, to nie dla nas kompanja. Miałem ja 
różne myśli, kiedyśm y dziś rano wyjeżdżali z W isłoka, ja- 
kieby tu siły można zgromadzić w naszem sąsiedztwie. Ma- 
terjału nie braknie, młodzieży hnk w każdym dw orze, ze
b rałby  się wcale porządny oddziałek, gdyby to poszło pod 
dobrą komendę. Ale tu każdy chce mieć swój rozum — 
f  mają go także kobiety. Więc narzucać się nie będziemy.

odtąd ich zostawimy w spokoju, niechaj każdy swego Boga 
chwal'., jak  mu się poduma.

Czubaty może innego był zdania, lecz milczał, bo 
z nawyknienia nie lubiał sprzeciwiać się swemu mlecznemu 
brata. I  tak zajechali przed ganek, gdzie ich czekano 
z obiadem.

IV.

Mimo to, że pułkownik stanowczo porzucił wszelkie 
projekty przygotowania j ikichkolwiek posiłków dla powsta
nia, dwór wisłocki znacznie od tego czasn się ożywił. 
Przyjeżdżali bliżsi i dalsi sąsiedzi, a czasem i ktoś taki 
zawadził, o którym, jak o owym kapucynie, trudno było 
się dowiedzieć na pewno, kim jest i skąd się zjawił w tych 
górach.

Nrjpierwszy przyjechał Łoś i przywiózł żonę ze sobą. 
Pułkownikowa właściwie bardzo lubiła swają siostrę, bo ją 
cały świat lubił, ale me wchodziła z nią w bardzo bliskie 
stosunki, bo nsipierw obawiała się jej lekkiego tempera
mentu, a nic chciała względem niej przyjmować roli men- 
torki, czegoby zreszą Salusia nie dopuściła, & opróc z tego 
nic miała dla jej męża nczncia szacunku, tego głównego 
warunku prawdziwej przyjaźni, bo jej się zdawało, że ma 
charakter płaski i egoistyczny. Były-to wszakże dnie bar 
dzo wesołe, kiedy Łosiowie bawili w W słoku , bo Salusia 
rozweselała w szystkich, a jej mąż przedziwnie bawił się 
z Miłkiem, wystawiając jego idealny patriotyzm na ciężkie 
próby, a samego Milka na śmieszność. W tych farsach 
pułkownik naLzęściej sekundował Łosiowi, ale niejedno
krotnie także L a ł  młodzieńca w obronę, za co mu tenże

w swem dobrem sercu nadzwyczajnie był wdzięcznym. 
Pułkownik grał tutaj grę jakąś, której ostatnie słowo było 
tylko jemu samemu wiadome.

W  parę dni także przyjechali Wałek z Dziaduskirn 
i zjechali się z BorcLcm. W szelako Borch jakoś dziwnemi 
oczym i patrzał na W a lk a : najprzód przykro ma było wi 
dzieć Polaka, który się łamał ze swoim językiem ojczy
stym, (coś podobnego trndno było znaleść wówczas na L i
twie a choćby nawet i w Petersburgu), a oprócz tego nie 
miał on wcale form salonowych, swojoj towarzyskiej pozycji 
odpowiednich, nie umiał konwersacji utrzymać na równi, 
kłaniał się wszystkim zanadto nisko, śmiał się bez potrzeby 
i ręce zacierał z radości kiedy kto do niego przemówił, 
jak  gdyby już to samo było szczęściem dla niego, ie  go 
kt»ś swoją przemową zajzezycił. Mimo to wszakże ilekroć 
s»ę Borchowi udało, wciągnąć go w dłuższą rozmowę, to 
znown musiał się dziwić, tak samo zacności ego ncznć 
obywatelskich, jak  i gruntowności jego ukształcenia, miano
wicie w rzeczach wojskowych. Dopiero pułkownik wyjaśnił 
Borcbowi tę sprzeczność, opowiadając mu szczegółowo, do 
jakiego stopnia w owoczesnych instytutach wiedeńskich sub- 
ordynacja była snrową i zasadniczo obliczoną na to, ażeby 
młodzież ogłupić i przytłumić w niej jej własną wolę, Co 
zaś do form towarzyskich, — dodawał Wisłocki — tych 
W iedeńczycy zie m ają: grosaters ou plats, innych form tam 
ni.* znajdziesz. Są zapewne wyiątki, lecz tylko w sferach 
najwyższych Natomiast Borch bardzo łatwo się zaprzyjaźnił 
z Dziaduskim i był z nim od razu, jak  gdyby się znali od 
wieków. Członkowie rodzin, połączonych ze sobą wspólno
ścią pewnych tradycyj, tworzą jakoby rodzaj masonów, 
którzy się między sobą poznają na pierwszy rzut oka. Toź

i pułkownik bardzo Dziaduskiego polubił i zapomniał mu 
całkiem, iż w gruncie rzeczy był dezerterem.

Jednego dnia przyjechał także Mostowniczy z synami, 
aie pułkownik urządził dla nich polowanie na dziki, ugościł 
suto, jednak  żojie swej ich nie pokazał — i na tem skoń
czyły się wszelkie pomiędzy nimi relacje. Dopóki ludzie są 
ludźmi, zawsze będą wynajdywać pomiędzy sobą różnice: 
dopiero wielkie bnrze i wielkie nieszczęścia równają ich 
z sobą i uczą tej starej prawdy, ża matki ich w jednako
wych purodziły boleściach, a pc tej garści prochu, która 
po nich zostanie, nikt poznać nie zdoła, jakim  pieczętowali 
się herbem.

Borch bywał w W isłoku z początku dość często, po
tem długo się nie pokazał, jeździł do Krakowa, czy naWet 
do W iednia, czego się nie można było dowiedzieć na pe- 
wno a później wcale już nie wieaziano, czy bawi w Le- 
śniowej, czy może wyjechał do ojca. Młodzieniec ten oto
czył się jakąś tajemniczością, czego mu jednak  W Łłoccy 
wcale za złe nie brali, wiedząc dobrze, w jak delikatnej 
sytuacji się jego ojciec znajduje, & domyślając się, że Bor- 
chom zapewne przedewszystkiem chodzi o to, aby sytuację 
zmienić, albo jakkolw iek uregulować. Jedna ich linja mie
szkała w Austrji, przez którą mieli w W iedniu bardzo 
wpływowe stosunki, a więC mogły się tam robić tego rodzaju 
nsiłow&nia, o których nawet najbliższym krewnym się nie 
i  spomiua, dopóki pomyślny skutek ich nie uwieńczy.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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tyehczas nie rozwiązał, która rozważania od nie
go żądała. Nawet Bprawa konwersji długa egip- 
?L ego nie jest ostatecznie załatwioną F rancja 
jest dziś na zimnej stopie z Anglją z powodu 
Egiptu, z Włochami a powodu jej przym ierzy; 
z Hiszpanją zerw ała układy cłswe, ze Szwaioa- 
rją nie umiała się porozumieć o przedłużenie 
stosunków handlowych, z Turcją zadziera przez 
swoją gwałtowność niewczesną. P. Ribot nie jest 
ani bystry, ani giętki, jakim każdy ministsr spraw 
zagranicznych być musi. Ma on dobre chęci, 
dobre zasady, umie dobrze rozprawiać, jest świa
tłym i prawym, a dobrym patrjotą, ma w sobie 
pomysłowość i szczerość, ale n>e ma ani podbi
jającego uśmiechu, ani niezbędnej uprzejmości, 
ani zgfła żadnej gładkości w stosunkach. Nie 
lubią go w m inisterstw ie; nie umie on nawet 
bronić swych kollegów. Zwolenników nie ma ni
gdzie, ani w parlamencie, ani we Francji, ani za 
jej granicami. „Byłby doskonałym ministrem 
oświaty, lub sprawiedliwości, ale jest niebezpie
cznym ministrem spraw zagranicznych i następcę 
swego zostawi w nadzwyczaj dehkatnem, zawi- 
kłanem  i trudnem położeniu. Spadku po nim nie 
przyjąłby nawet najambitniejszy człowiek, gdy
by rozum ludzki mógł kiedykolwiek opano
wać ambicję” — kończy ambasador h m esa  
w Paryżu.

Z goiny  chór obarzenia brzmi w liberalnych 
pismach wiedeńskich z powoda oporu, na jak i 
w Kole pohkiem  i klubie Hohenwarta natrafiło 
żądanie bezzwłocznego, a więc pobieżnego i su
marycznego triktow ania sprawy wiedeńskich bu
dowli komunikacyjnych. N . fr. Presie reprezen 
tu e nutę mimowoluego komizmu, przywołując 
w pomoc kwestię socjalną, widmo rewolucji, porć- 
wny wując sprawę tych robót z zasiłkami dla ludno- 
ści, cierpiącej nędzę na prowincji ltp. Z mniejszą 
fantazją, ale z równą zaciekłością srożą się i 
inne organy lewicy. Trudno doprawdy pojąć całą 
tę kom tdję wobec tego, że, jak  wyjaśnia Wiener 
Abendpost, nawet uchwalenie projektów dzisiaj, 
zamiast oa wiosnę, nie przyspieszy o dzień jeden 
rozpoczęcia robót, do których przygotowawcze 
pr»ce n :e są wcale skończone. Polacy — a tak 
samo klub Hohenwarta — ani myślą o jakiejś 
niechęci ku stolicy państwa, ale mają z pewno
ścią prawo żądać dwóch rzeczy: naprzód, aby 
raz przecie rozpoczęły się „srodze w tym roku 
zaniedbane1- — jak  mówi Presse — kadencje 
sejmowe, a powtóre, aby im dano czas zbadać 
dokładnie projekty, które pociągną dla skarbu 
państwa w ydatek bardzo poważny, bo 41 miljo* 
nów zł. Ogłuszająca wrzawa wiedeńskich pism 
mogłaby wzbudzić podejrzenia, że lewica albo 
zwołanie sejmów uważa za rzecz zbyteczną, 
albo też nie życzy sobie zbyt sumiennych obrad 
parlamentu nad projektami

Podczas gdy ks’ążę Bism ark piorunuje 
w Hamb. Nachr. przeciw rządowi Dsemieckiemu 
za to, że „pod koniec X IX  wieku dobrowolnie 
daje Kościołowi więcej praw, niż sam.Kościół 
żądał przed 50 laty" — zaczynają się liberalne 
pisma niemieckie zwolna oswajać z myśl uchwa 
lenia usfawy szkolnej bez znaczniejszych zmian 
zasadniczych. Berliński korespondent Koln Ztg. 
wyraża przypuszczenie, że projekt bez takich 
zm.an dostanie się co izby panów : „nie jest do 
brze czynić sobie iluzje co do innego rezultatu,
lub skłonności rządu do ustępstw."

*

St. Petersb. Wied. donoszą o strasznej nędzy 
w Czarnogórze. W skutek zeszłoi ocznego nieuro
dzaju głód zaczyna pauować w całem ks.ęstwie, 
a Rosja nie może w tym roku adzielić pomocy 
Czarnogórze, sama mając u siebie niedostatek 
zboża. Stąd też ludność czarnogórska tłumnie 
emigruje do Turcji.

Prasa francuska wcale nieprzychylnie oma
wia projekt do nowej ustawy o stowarzyszę 
niach, uważany powszechnie za przygotowawczy 
krok do nreguiowsnia położenia kościoła we 
Francji na wypadek zerwania konkordatu. Temps 
znaj duje, że projektowana ustawa m iałaby cha
rak ter repreryjny. Najbardziej repreayjnem jest 
orzeczenie, że stowarzyszenia n:e m iałyby prawa 
posiadać większego majątku, niż potrzeba w in
teresie celów, jakie otwarcie stawia sobie stowa
rzyszenie. Istotnie ti k ie  postanowienie otwierałoby 
wielkie pole do samowoli władz rządowych. Jour
nal des DebatS wyśmiewa projekt do tej ustawy, 
streszczając ją ironicznie w takich trzech a rty 
kułach : Art. I  Stowarzyszenia są wolne. Art. H. 
Kto przybtepuje do stowarzyszenia, naraża jię 
na wiele surowych kar. Art. IH. Każde stowa
rzyszenie może być przez władze zakazane

Figaro  znowa opowiada zakulisowe hi sto; ie o 
partji k le ry k a ln e j; między innemi nadmienia, że 
przywódcy katolików we Francji i przedstawi 
ciele francuskiego episkopatu bardzo niechętnie 
i nieszczerze poddają się woli papieża — chcą 
oni tylko zyskać na czasie i liczą na to, że ze 
wstąpieniem na stolicę apostolską nowego pa
pieża zmieni się polityka W atykanu.

Z  p r o w in c j i
Złoczów 11. lutego. (K arnaw ał. — Koncert. 

— „Sokołu). Karnawał, zainaugurowany przez tutej
szego starostę, p. Rudera, wre w całej pełni. Nie ma 
tygodnia, w którymby nie było zabawy w domu pry
watnym, a i w kasynie dwa razy już tańczono do 
białego dnia. Owocem tych zabaw były zaręczyny aż 
w trzech domach tutejszych i jeśli tak dalej pójdzie, 
wszystkie nadobne mieszkanki Złoczowa, które w ci
chości serca wyczekują dozgonnych towarzyszy doli i 
niedoli — znajdą takowych niebawem, czego im tylko 
życzyć wypada.

Byłoby to wszystko bardzo ładne i piękne, gdyby 
nie okoliczność, że w wirze zabaw i uciechy zapo
mniano o jednym, bogdaj czy nie pierwszym obowiąz
ku każdego prawego Polaka, zapomniano o rocznicy 
powstania styczniowego i — podezis, gdy kraj 
cały obchodził ją solennie — w Złoczowie nawet na
bożeństwa za poległych nie urządzono. Zarzut ten do
tyka przed innymi tych, którzy stoją u steru: rady 
gminnej i mecenasów tutejszych.

Za to uczczono bawiącą tu chwilowo p. Skólskę, 
Warszawiankę, koncertem, na którym miły gość za 
odśpiewanie kilku utworów ślicznym głosem soprano
wym huczne zbierał oklaski. Panna Skólska kształci 
się na artystkę operową i z jej koncertu można jej 
wróżyć wielką przyszłość, gdyż głos jej dziś już wy
wołuje entuzjazm.

A teraz słowo o nowo zawiązującem się tu To
warzystwie gimnastycznem „Sokoł". Nigdzie może 
nie jest bardziej pożądanem podobne Towarzystwo, 
jak w mieście prowiucjonalnem, gdzie koniecznie po
trzeba jakiegoś ogniska, w któremby łączność i zgoda, 
te dwa hasła braterstwa, znalazły wyraz. Niestety — 
„Sokoł" złeczowski — jak dotąd — nie wróży nic 
dobrego, gdyż już dziś, kiedy jeszcze zezwolenia na
miestnictwa nawet nie ma, poczynają się tworzyć ró
żnice — inicjatorowie zapominają widocznie, że. Je
żeli gdzie, to właśnie w „Sokole" powinny się wszy
stkie warstwy społeczeństwa jednoczyć i bratać.

K K O N I K  A.
Wiadomości osobisto. P. Stefan C e g i e l s k i ,  

poseł do parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, 
oraz wiceprezes Koła polskiego w Berlinie, bawi we 
Lwowie ze swoją małżonką. P. Cegielski przybył w 
odwidziny do swej siostry p. wiceprbzydentowej Bo
brzy ńskiej.

Z życia towarzyskiego. W kościeie św. Mi
kołaja w Krakowie pobłogosławiony został związek 
małżeński p. Józefa W a r n i c k i e g o ,  pocztmistrza w 
Krynicy, z panną Anielą D o b r o w o l s k ą ,  córką śp. 
Tomasza, kontrolom, podatkowego i jego małżonki 
Aleksandry.

Kalendarz Środa (17.): Konstancji P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 12. zachód o godzinie 5. 
min. 18.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i ntactwo wedne i błotne w ogólności.

Nekrologja Piotr S e d e l m e y e r ,  obywatel i b. 
radny m. Stanisławowa, cenzor banku austr.-węg. 
asesor sądu hanal. itd., przeżywszy lat 48, zmarł 
w Stanisławowie d. 14. bm. — Stanisław F i s c h e r ,  
emeryt, star. poborca, przeżywszy lat 70, zmarł nagle 
d. 14. bm. w Kołomyi. —  W Krakowie zmarli: Mi
chał Gr ogo i e wi c z ,  oficjał I klasy magazynów 
wojskowych w Krakowie, zmarł tamże onegdaj; Hen
ryk Pe l z e l ,  star. knntrolor poczt i telegrafów, ozdo
biony złotym krzyżem zasługi, przeżywszy lat 64. — 
Mi bał W i z e ś n i o w s k i ,  egzekutor podatkowy, b. 
podoficer gwardji narodowej z r. 1848, zmarł w 61 
r. życia w Tarnowie. — Józef N o w a k  kapelmistrz 
tarnowskiej straży pożarnej ochotniczej, zmarł w 40 
r. życia.

Z kolei państwowych. Ne mocy rozporządzenia 
jeneralnej dyrekcji austrj. kolei państwowych, prze
nieś. jny został starszy inżynier p. Włodzimierz W i 
t o w s k i  z Krakowa do Lwowa, a inżynier Karol 
B i t n e r  ze Lwowa do Krakowa.

Drugi piknik, urządzony w kasynie narodowem 
dnia 15. bm., udał się wybornie, był nawet od pier
wszego liczniejszy i świetniejszy. Gwiazdą jego była 
baronówna S e n n y e y ,  córka zmarłego przed kilku 
laty węgierskiego męża stann Pawła Sennyey, która

bawi obecnie we Lwowie w gościnie u księstwa 
Windischgraetzów. Tańczono w par dwadzieścia kilka 
pod dowództwem hr. Stanisława Mycielskiego.

Na piknik przybyli namiestnikowstwo hr. Bade- 
niowie, ks. Sanguszko, marszałek krajowy, księstwo 
Windischgraetz z córkami i baronówną Sennyey, hr. 
W. Borkowskr z hr. Dembińską, hr. Wodzicka z Ole
jowa z córką, hr. St. Badeniowa, księżna Andrzejowa 
Lubomirska, pp. Puzynowie z córką i hr. Młodecką, 
pani Tnstanowska z córką panną Zofją, pani Cham- 
cowa z córką, pp. Franciszkowie Jędrzejowiczowie, 
pp Pieńczykowscy, pp. Oczosalscy. pp. Garapichowie, 
Mieczysławowie hr. Borkowscy, hr. Stanisławowie 
Dzieduszyccy z córką itd. itd.

W sprawie założenia izb lekarskich we Lwo 
wie i Krakowie — ustawa tylko w tych dwóch 
miejscowościach projektuje izby lekarskie — odbyła 
się onegdaj w Przemyślu narada lekarzy miejscowych. 
— Wybrano delegatem z grona lekarzy przemyskich 
na zjazd we Lwowie p. dra Leona Ziemiańskiego i 
upoważniono go do przemawiania za utworzeniem 
siedmiu izb lekarskich, mianowicie w Krakowie, 
Tarnowie, Rzeszowie, Przemyślu, Lwowie, Stanisła
wowie i Tarnopolu. ____

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 18. bm. o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Re- 
kursy w sprawach budowniczo-policyjnych; sprnwa 
zabezpieczenia dostawy pieńków i kostek porfirowych 
na czas od 1. stycznia 1892; sprawa sfinalizowania 
rokowań z rządem co do utworzenia faknltetu me
dycznego ; sprawa budowy plebanji przy gr. kat. 
parafji św. Piętnie; sprawa zamianowania nauczycieli 
do udzielania nanki na kursaeh dopełniających w 8 
szkołach ludowyeh na rok szkolny 1891/92; prośba 
Towarzystwa oświaty ludowej o subwencję; sprawa 
subwencli teatru hr. Skarbka na operę polską za 
rok 1891; wniosek o zakupienie trzech sikawek dla 
miejskich trenów pożarniczych.

Serce Kościuszki. Tribuna illu strata  w Rzy
mie podaje w numerze z 81. stycznia obszerny arty
kuł, ozdobiony 4 rycinami, o muzeum polakiem w 
Rapperswylu. Zamek ten — jak wiadomo — został 
oddany na muzeum na 1. 99. W artykule wymienionym 
poruszoną została sprawa deponowania w muzeum 
serca Kościuszki, które się znajdnje w kaplicy willi 
Morosinich w Yezia pod Lugano. Rodzina ta jest po
tomstwem i spadkobiercą córki Zeltnera z Solothurn, 
chrześniczki Kościuszki, który jej sam męża wybrał 
i wyraził życzenie, żeby serce jego spoczywało na 
wolnej ziemi szwajcarskiej. Starania o pozyskanie tej 
pamiątki dla muzeum, w Szwaicarji urządzonego, 
czyni zaprzyjaźniony z rodziną Morosinich, hr. Szcza- 
wiński-Brochocki Sprawa jest dosyć trudną z powodu 
rozgałęzienia rodziny, której wszyscy spadkobiercy 
musieliby dać swoje zezwolenie. W posiadaniu ich 
znajduje się również współczesna miniatura Kościuszki.

Tegoroczny pobór główny wojskowy odtędzie 
się w realności pod 1. 46 przy uli-y Kopernika w 
czasie od dn a 1 do 15. marca b. r. z wyjątkiem 
świąt i niedziel — i rozpocznie się każdodziennie o 
godzinie 9. rano.

Na mocy ustawy z dnia 11. kwietnia 1889 roku 
Nr. 41 Dz. p. p. (§§. 7. i 38.) powołane są do 
tegorocznego poboru wojskowego trzy klasy wiekn, 
a mianowicie: urodzeni w latach 1871, 1870 i 1869, 
czyli ci popisowi, którzy w roku bieżącym kończą 
21., 22. i 23. rok życia.

Każdy popisowy, który w dopełnieniu powinno
ści wojskowej uzyskać chce pewne uigi prawne a 
nie przedłożył dotychczas wymaganych dowodów 
uprawnienia, złożyć je może na tei minie w reee 
komisji poborowej i na wypadek uznania zdatności 
służbowej domagać się przyznania tych ulg (konce- 
syj), które zastrzeżone zostały powołaną ustawą.

Obywatelstwo honorowe. Rada m. Jasła, w 
ubiegłym tygodniu, na nadzwyczajnem posiedzeniu, 
nadała namiestnikowi hr. Badeniemu jednogłośnie 
obywatelstwu honorowe, w uznaniu jego zasług i 
skutecznego poparcia interesów miasta.

Nowemu dyrbktorowi, p. S e f e r o w i c z o w i ,  
przedstawiali się wczoraj o g dżinie 11. przed połu 
dniem naczelnicy rządowych urzędów pocztowych na 
prowincji W imieniu tychże przemawiał naczelnik 
nrzędu pocztowego miejskiego w Krakowie, p. Dawi
dowski, witając z radością nowego naczelnika, którego 
nominacja tak bardzo sympatycznie przez ogół urzę
dników pocztowych przyjętą została. P, Seferowicz 
odpowiedział podobnie, jaL niedawno urzędnikom lwu 
wskim, a przemówienie to zrobiło na wszystkich jak 
najlepsze wrażenie, jest bowiem zapowiedzią lepszej 
przyszłości.

Bal dzisiejszy na dochód „kuchni ludowej", 
oraz „głodnych dzieci", świetnie się zapowiada. Ko
mitet, na którego czele stanęła gorliwa opiekunka 
biednych, pani namiestnikowa hr. Marja Ba d e n i o -  
w a, postarał się, ażeby zabawa dzisiejsza zajęła w 
tegorocznej kronice karnawałowej pierwsze miejsce.

DZIENNIK POLSKI i  dnia 17. Lutego 1892 r.

Spodziewany jest ogromny napływ gości, a panie 
przygotowują wspaniałe toalety. Bal odbędzie się w 
salach kasyna^miejskiego, gdzie też przez cały dzień 
dzisiejszy odbywa się sprzedaż biletów.

W dowód wdzięczności. P- Tadeuszowi Po- 
pielowi, znanemu zaszczytnie artyście-malarzowi, ko
mitet balu polskiego w Czerniowcaeh, pod prze
wodnictwem prezesa bar. Kapri, wręczył onegdaj 
srebrny puhar. jako upominek za nadzwyczajne trudy, 
których nie szczędził około dekoracji sali. Puhar 
nosi napis: „Tadeuszowi Sulimie Popielowi— wdzię
czni rodacy na kresach." Br. Kapri, oddając puhar, 
wypowiedział imieniem komitetu serdeczne słowa głę
bokiej wdzięczności i esei, jaką sobie szlachetny ar
tysta zaskarbił u kresowej braci.

Komitet zakupił również dwa obrazy p. Popiela 
i ofiarował je Czytelni polskiej w Czerniowcaeh.

Nareszcie! Wiedeńska tandeta obuwia z Moe- 
dling, względnie skład jej we Lwowie doczekał się 
konkurenta. Jest nim p. Wawrzyniec Wiszniewski, 
szewc lwowski, który zakłada wielki skład obuwia 
gotowego na wzór fabryki moedlingskiej. Konku 
rencja, a i prawdopodobne powodzenie polega n i tern, 
że p. Wiszniewski mując własny hurtowny skład skór 
i posprowadzawszy maszyny, produkować będzie obu
wie w równej cenie z moedlingckiem, a stosunkowo 
nawet tańsze i lepsze, bo pod umiejętnym dozorem u 
nas, krajowemi siłami wykonane. Pan Wiszniewski, 
szewc, w całem tego słowa znaczeniu fachowy i wy
kształcony w zawodzie, daje wszelką gwarancję, że 
uda mu się, jeżeli już nie całkiem wyługować, to 
przynajmniej znacznie osłabić obcy dla nas import 
lichego obuwia.

Samobójstwo. Z Przemyśla donoszą: W nocy 
na 12., w hotelu Rumuńskim, otruł się sinkiem po
tażu niejaki E. Nanowski. Samobójca przybył do 
Przemyśla wieczorem dnia 11. bm. Nie znaleziono 
przy nim żadnych listów, wyjaśniających krok rozpa
czliwy. Zwłoki odwieziono do kostnicy na cmentarzu.

Poszukiwanie spadkobierców Sędziowie po
koju m. Warszawy ogłaszają o następujących spad
kach: w 6 . rewirze po Ewaryście Zbąskim, którv 
zostawił ruchomości, gotowiznę i papiery procentowe; 
w 25 rewirze po Adamie Gortadzie, właścicielu ka
pitału, z'ożonego w kasie głównego Towarzystwa 
kolei rosyjskich.

Jak to  nazwać ? Takiem pytaniem rozpoczyna 
się korespondencja, nadesłana nam dziś z Sambora, 
którą przytaczamy tn w dosłownem jej brzmieniu :

„W Samborze odbył się dnia 13. bal Towarzy
stwa muzycznego, który — nawiasem powiedziawszy 
— udał się świetnie, na którym jednak otrzymywały 
panie śliczne „porządki tańców", drukowane... we 
Wi e d n i u .

Zapewniano nas, że pojawił się w komitecie pro
jekt sprowadzenia także bukietów i odznak kotyljono- 
wych z Wiednia... Komentarze chyba zbyteczne!...

Jedna z  uczestniczek. “ 
Wybryki atmosferyczne. Z Wadowic piszą: 

Wczoraj (w sobotę) po południu był u nas od godz.
2 '/i do 27j wicher z zamiecią śnieżną taką, że zupeł
nie ciemno było, jakby o zmroku, zaś w Kozach 
(stacja kolejowa na linji Biała Wadowice) było to 
samo, ale przytem takie grzmoty, błyskawice i pio
runy, że linje telegraficzne, a właściwie stacje miały 
doznać uszkodzeń. O tern opowiadał urzędnik techni
czny tej linji, który tym pociągiem jechał i na to 
patrzał. Dziś mamy w Wadowicach do południa wi
cher z zadymką — Z Tarnowa donoszą, iż niezwykła 
burza szalała w nucy z piątku na sobotę w Tarnowie 
i okolicy. Już cały piątek był zimny, deszczowy i 
wietrzny, koło północy jednakże wzrosło naprężenie 
atmosfery do tego stopnia, że jasne smugi błyskawic 
szły w zawody z silnemi grzmotami i piorurami, z 
których jeden uderzył w stodołę w Gumniskach, nie 
zrządziwszy na szczęśoie żadnej szkody.

Szpiegostwo. W Krakowie obiega pogłoska, iż 
poddanego rosyjskiego, podejrzanego o szpiegostwo, 
przytrzymano d. 6. bm w forcie nr. 50 i odstawiono 
do komendy wojskowej w Krakowie.

Śmierć mordercy. W Mostarze prowadzono ze
szłego tygodnia pod eskortą dwóch żołnierzy osła
wionego rabusia i mordercę, Omara Zukanowica, 
przez miasto do więzienia. Złoczyńca sądsąc, że w 
tłumie nlicznym uda mu się ncieezka, nagle rzucił 
swój surdnt jednemu żołnierzowi w twarz, żeby go 
oślepić i zaczął pospiesznie umykać. Widząc to, drugi 
żołnierz zawołał na zbiega, grożąc mu strzałem, a 
kiedy głos jego nie skutkował, wypalił — trnpem 
kładąc śmiałka.

„Hrabia Zanzibaru". Pisma angielskie i japoń
skie w Tokio sprawiły tamtejszej kolonii niemieckiej 
istotną niespodziankę, podając depeszę, że cesarz Wil
helm mianował kanclerza Caprivi’ego „hrabią Zanzi-* 
baiu“, okazało się dopiero, iż Binro Reutera pomię- 
szało dwie depesze: o nominacji Caprivi’ego, i drngą, 
dotyczącą Zanzibaru, w ten sposób, że ostatni wyraz 
drugiego telegramu przenieśli do pierwszej depeszy.
0 mało Ciprivi nie zyskał przydomku.

Zamach na księcia. Następca tronu rumuń
skiego, ks. Ferdynand Hohenzollern, był niedawno 
ofiarą oryginalnego zamachu. Oto, w chwili, gdy prze
chodził ulicą wraz ze swoim adjntantem, został nagle 
zaczepiony przez znanego w mieście warjata, inżyniera 
Negudę, który, przytrzymawszy silnie księcia za rę- 
kę, zaproponował mu dłnższą rozmowę w sprawie 
położenia ludu w Rumnnji. Adjutant księcia pospie
szył rychło z pomocą i polecił aresztować nieproszo
nego interlokutora, następca tronu wszelako natych
miast kazał go uwolnić. W każdym razie książę 
szczęśliwie uniknął zamachu... nudnej gawędy.

Pożar, wybuchły dnia 14. bm w sewrskiej 
fabryce porcelany, zniszczył trzy pokoje, zawierające 
dużo moduli. Duże kosztowne wazy, wartości 20.000 
fr. ndało się ocalić. Szkodę obliczają na 50.000 fr.

Pożar W Rzymia. Z Rzymu donoszą o szcze
gółach ogromnego pożaru, o Którym przed kilku 
dniami nam telegrafowano. Fabryka makaronu i ró
żnorodnych ciast spalona. Fabryka, zajmująca wła
sny gmach ogromny, położona była przy placu Dei 
Cerchi, niedaleko starożytnego Forum, zwanym Bocca 
della Venta, od kolosalnej maski marmurowej z roz
dziawioną gębą, okoro której za rządu papieskiego 
wznoszono gilotynę, ilekroć przychodziło ścinać zbro
dniarza lub politycznego przestępcę. Pożaru od razu 
stłumić nie umiano; wybuchł o godzinie 9. wie
czorem z niewymowną gwałtownością, ogarniając sam 
środek gmachu i olbrzymie zasoby ciasta i mąki, 
które się w nim znajdowały. Skrzydło jednak, gdzie 
nagromadzona była mąka na 700.000 franków, straż 
ogniowa ocalić zdołała. Król Humbert, ujrzawszy 
z okna Kwirynału słnpy ognia i dymu, wznoszące się 
wyżej od wszystkich pałaców i kościołów, wsiadł 
natychmiast do dorożki; pojazd królewski później 
dopiero nadjechał. Król podążył na miejsce pożaru. 
Tam wyskoczywszy z dorożki, sam objął dowództwo 
straży ogniowej i wojska. Lękano się. aby ogień 
nie udzielił się pobliskiemu gazometrowi, w takim 
bowiem razie pół miasta byłoby w gruzach. Król 
Humbert I. wszedł s^m do gorejącego gmachu a 
gdy dowodzący strażą ogniową porucznik Mammini 
zawołał, iż główny kocioł zakładu lada chwila 
pęknąć i wybuohnąć może i zewsząd zaklinano 
króla, aby się cofnął, zawołał: „Obowiązkiem na-
szjm jest pozostać na miejscu niebezpieczeństwa!" 
Dopiero kiedy się przekonał, iż pożar opanowano, 
wsiadł do pojazdu i wróeił do Kwirynału Tłumy, 
które napełniały plac dawnej gilotyny, wołały z za
pałem : „Niech żyje król! niech żyje pierwszy żoł
nierz miłosierdzia!"

W sprawie Bartenjewa donoszą z Warszawy: 
Jak wiadomo, sprawa Bartenjewa, porucznika gro- /  
dzieńskiego pułku huzaiów gwardji i mordercy arty
stki Wisnowskiej, sądzoną była przez warszawski sąd 
okręgowy, a potem, przez izbę Jadową, ciyli sąd ape
lacyjny. W obydwóch instancjach Bartenjew skazany 
został na 8 lat ciężkich robót, a następnie na osie
dlenie w Syberji. Od tego wyroku obrońca przestępcy, 
adwokat przysięgły Stengel, udał się do senatu pe- 
tersburgskiego z prośbą o skasowanie wyroku i rozpi
sanie ponownej rozprawy na zasadzie, że Bartenjew 
popełnił ten czyn haniebny w stanie rozdrażnienia. 
Senat jednakowoż nie przychylił się do tego zapatry
wania i pierwotny wyrok zatwierdził w całej osnowie,

Bartenjew jest szlachcicem i — według praw 
rosyjskich — aby wyrok był prawomocnym, musi 
jeszcze uzyskać saniccję cesarską. Sankcja ta nastą
piła w dniu 10. lntego. Car Aleksander III. skaso
wał pierwotue orzeczenie sądów i skazał Bartenjewa 
na zdegradowanie na prostego żołnierza, bez terminu, 
z przeznaczeniem do bataljonów syberyjskich.

Urzędowe ogłoszenie tego postanowienia carskiego 
nastąpi w  tych dniach, lecz wiadomość o niem nade
szła do siostry Bartenjewa, przebywającej w Warsza
wie, jeszcze przed kilku dniami i jest zupełnie pewną.

Naturalnie, despotycznemu carowi rosyjskiemu 
wolno zmieniać dowolnie orzeczenia sądowe; ale tutaj 
zaszło dziwne nieporozumienie. Bartenjew, natjun- 
miast po zbrodni, został wykreślony z listy oficerów 
i w charakterze cywilnego odpowiadał przed sądem. 
Teraz, po półtorarocznej degradacji, znów zaliczono 
go do stanu czynnego armji i Urażano na prostego 
żołnierza

Podobne rzeczy dziać się mogą tylko w Rosji...
stosow nie do okoliczności. Stało się to we 

Wiedniu zeszłego tygodnia. Na pewien bal zapowie
dział jed»n z węgierskich ministrów swa przybyoie. 
Uradowany komitet przystroił nawet salę balową 
widokiem Buda Pesztu, lecz oto w ostatniej chwili 
spostrzegł, że na moście Dunajowym, wymalowanym 
na obrazie, powiewa chorągiew czarno-żółta, również 
wymalowana. Minister węgierski meże eię obrazić! 
Były już przecież takie wypadki. Rada w radę, 
sprowadzono malarza i ten kilku pociągami pędzla, 
czamo-żółtą chorągiew zmienił w »ka mgnieniu w 
zieloną. Komitet spokojnie już mógł wyjść na powi
tanie ministra. Nieste y, minister nie p>zybył, wa
żne sprawy powołały go do Buda Pesztu.

CAŁE ŻYCIE SŁUGĄ
OBRAZ Z MINIONYCH DNI

P R Z E Z

J I L J U S Z A  T L R C Z Y Ń S K IE G O .

(Ciąg dalszy).
Tu nawet nie dłafo spać potrzebował, gdyż 

nastąpił niebawem wieczór, musiał przeto byki 
wyganiać, by je nieco popaść.

Tam dopiero, będąc sam swobodnym, wyjął 
sopiałkę, i zagrał sobie na niej a były teraz 
tony n ie w e so łe , lecz nikt skarg jego nie 
słyszał.

Z pól za to pobliskich wołała przepiórka : 
„P id-pe-łed! pid-pe-łed!“, a z daleka z gęstwiny 
odezwał się derkacz.

I  tak  mu życie płynęło z dnia na dzień.
Pewnej zaś niedzieli i jegoż zebrała ochota 

popatrzeć, co tam  się dzieje na tej muzyce... i 
ja k  to ci tam wygląda...

Ubrawszy się biało, poszedł nieśmiały za 
innymi — a zaszedłszy tamże, stanął "obie w 
kącie, tak, aby był zakryty  drugimi, gdyż się 
rumienił wtedy, gdy inni się śmiali, mająe ochotę 
do swawoli. Czasem trącono go żartem nau
myślnie na jaką  krasawioę, by ją  brał do 
tańca... wówczas jemu ze strachu krew aż ude
rzy ła do głowy, — tamta zaś, zachmurzywszy 
się, tylko zaklęła po swojemu, inne już się na 
serjo śmiać zaczęły., Ta przecież miał czysty 
dowód, iż on nie może być ta  "im jako inni. 
Zawstydzon a zastraszon zapchał się feraz cały 
jak  najgłębiej pr między innych...^ Gdy zaś mu
zyka wesoło grzmiała, skrzypki i bas rznęły 
już od ucha — słyszał on tylko, ja k  go ta mu
zyka niemiłosiernie obejmowała wraz z całym 
u gwarem, łopotem i hałasem rozhulanych:

zrobiło się tutaj tak  chsno, tak  gwarno i tak 
zaduszao, że W asylko był już cały oszołomiony. 
Nic nie widział, w oczach jego latały  główki 
umajone dziewcząt i „kap Juchy" a „szypki" 
parobków, wzlatywały w górę czerwone wstążki, 
to migały białe kaftany wirem tanecznym roz
machanych.

Ten i ów go popychał — ten i ów deptał 
, po nogach. Dokoła rozchodziła się jakaś za- 
, ducha ciężka a wilgotna, pełna zapacha z 
‘i „horiwki".

Ten i ów koło niego już się chwiał na no- 
j gach, lub patrzał cały czerwętiy osowiałym,
; ale śmiejącym się wzrokiem... W asylko na pra- 
I wdę zaczął się już bać, gdyż niektórzy, teraz 

bardziej p->docbocem, mieli miny, jak b y  się bić 
I chcieli. D aw ał też się słyszeć rach  tu i ówdzie 
: gwar głośniejszy i bardziej namiętny : powsta-
1 wała „kołotnia"... Ju ś  żyd krzyczał i krzyczała 
i żydówka, >ecz gospodarze ich łagodzili, dogadu

jąc, „żeby nie gniewali się, bo to jeno, ja k  w 
świętą niedzielę... trochę ochoty". Ale parobki 
już się na prawdę między sobą bili.

I  powMtał taki wi zask, taki gwar, zmię 
szany z hukiem „skrypek" i dudniącego basu, 
żg nawet żyd czemprędzej cofnął flasse sworn 
do szafy, stanąwszy na straży swego bzynkfasu 

Wówczas W asylko znalazł chwilę wynieść 
się czemprędzej z tłumu tego — i kroczył jak  
zbity do domu, rozmyśliwaj jc, po co on tam za
szedł... i co to wszystko było...

Gazdyni zaś, gdy się dowiedziała, że jej 
najmit był na m uzyce: przyw itała go całym
słów potokiem, wołając raz po raz : „To ty juY
do karczm y zaglądasz?... D ywyt no sia l... Temu 
chyrlakowi na m u zy k ę? .. Pomiędzy pi-robki... 
taj dziewki?... To oni są dla ciebie? D a  cie
bie?... A co ty masz?... Soroczkę chyba... taj 
hubu szczo chocze isty... “

I  dalej go w k a r k ,  — a g jzd a  podniósłszy 
się nieco ośmielił się przeciwić... — Ta, daj już

J A M  I H N A T O W I C Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Ha'icka 1. 11. 

KBAKOW, Sukiennice I. 20. CZERNIOWCE Rynek 1. 2.

pokoj... Ta szczo Ta, on takoż parobek... 
chciał się ino popatrzeć...

— On mi parobek?... Chciał się popa
trzeć?  — I  tu zwróciła się z wściekłością do 
męża : — I  ty będziesz gu jeszcze bronił - ty, 
niezdaro... — pohany ? ..

I  taka rozpoczęła się scena małżeńska, że 
parobczak u’ ażał za stosowne wyjść wtedy, by 
gazdyni w większą jeszcze furję nie wpadła... 
Słyszał tylko potem jnż ze stajni, jak  się jeazcze 
rozswarzyła z kurami dogadnjac im reszta, a i 
bezrogom dziś nie darowała — wyrzucając tym, 
żeby tylko jadły...

W asylko zapchał się w słomę czując się 
winnym, bo pecóż go tam  zebrała ochota, do 
tego, co nie dla niego, jeno dla „lipszych" i 
„zasibnijszych"?... Tutaj więc nznał całą słuszność 
swejej gazdyni, która była wobec niego prze
cież jakby  „maty jeho". Mimo to nie przycho
dził jnż na wieczerzę — za co baba się nie 
gniewała, gdyż w ferworze gniewu nie miała 
nawet czasn dziś nastawić. Zresztą nie dawszy 
jeść, chciała nkarać jak najmita, tak i męża, 
który również musiał dziś ncznć, że jest win
nym, — bo po co mu się odzywać, k ie d y  ga- 
zdyn; karci najmita.

Wasylko bał się zawsze dziewcząt... Jakaś 
go nieśmiałość i lęk pewien dziwny, nieokreślo 
ny, obejmo* ał, gdy się kiedy znalazł koło płci 
białej - -  jeśli która ma nim przez chwilę wzro
kiem swoim spoczęła wówczas czuł, jak  mu 
wzrok ten dolegał i nie wiedział co ma z sobą 
zrobić. . Po pewnym zaś czasie nader nieśmiało 
i on zaczął na nie pednosić oczy, kiedy się która 
nań nie patrzyła., lecz rię czemprędzej zaraz 
oa wracał — zaniepokojony. Przychodził jednak 
do przekonania, iż one ani takie są „straszne", 
ani tak brrdzo jema są „krzywe". Czasami na
wet mn się zdawało, że się która życziiwszem 
nań okiem popatrzyła, ale to nie t u k a ,  na 
jakiejby mn więcej mogło zależeć.

W O D A  L W O W S K A .

Najwięcej zaś go onieśmielało, jeśli kiedy dobryj deń wam! — D aj Boże! — odrzekła mu 
zdybywał U banowądziewę. Była-ci ona z „bo- na to, ale takim głosem i tak nań wraz pojrzała 
haczów". I jakżeż on się jej nie miał bać, skoro ( zimno i obojętnie, że go nawet ukłuło w wnę
bały inne dorodniejsze parobki?... A że była 
rosła, jako sosna, do tego rozkoszna, jakoby pani 
— miałby nie jeden ochotę zbliżyć się do dziewki.
Ale jakci ona była krasawicą, tak zarówno i 
d um ną: zdała wszystkich od siebie trzymała.
Nie wiedzieć, czy'i to już takie jej było usposo
bienie, czy może dla tego że to dońka „boha- 
cza", który miał dwie pary wołów i dwie pa y 
koni i „takroczne" zawżdy „zbiże?"... „B iła ja , 
ja k  biła ' ołubka“ — ten i ów mawiał — a 
„wołosie je ji jasnoje kolby lon... to-ci krasa 
wica!... A łe  dużo honorna... n i tam prystupa j/“

Nawet i n* muzyce jej nie widywano. Znać, 
że to dońka „gospodarska".

Tembardziej nigdyby W asylko nie przeniósł 
na sobie, żeby miał sam do niej słowem zaga
dać — przeciwnie nawet, powietrze dokoła niego 
drgać się zdawało i jemn ćmiło się w oczach, 
kiedy jeszcze nawet nie podniósłszy oern, czuł 
już, że ona niedaleko przechodzi...

Potem już nie Liógł myśli swoich zebrać i 
nie wiedział, dokąd on dąży właśnie i po jaką  
sprawę tuż go w ysłań) ? .. Bardzo mn jakoś szło 
wszystko potem niezgrabnie.

Ooby on dał za to, gdyby ona choć raz do 
niego przemówiła, słowo jakie dobre wyrzekła, 
nie, żeby miał najmniejsze jakie na nią zamiary,
J jcz czuł, iżby mu to nader było miłem... W ie
dział przecież, że to „dońka bohacziw" i to nie
m ałych i taka „krasawica", a on co-ci jest za 
jeden ? ..

W  chłopie naszym myśl nawet nie powstała, 
ażeby mógł być między niemi kiedy inny jaki, 
ściślejszy stosnnek G dyby ona doń rzekła ty l
ko choć jakie jedno słowo „dobre", jemu w y
starczyłoby.

Razn pewnego, gdy niespodzianie zdybał Bię kając. 
z nią, musiał już wonczas wymówić: Daj Boże

ti^u. On czał się w tej chwili takim nikłym, a 
takim wobec niej małym, że się aż sam siebie 
wstydził. Takie o sobie wyobrażenie — było 
dla niego ongi zupełnie czemś natmalnem, dzi 
siaj sprawiało mn jeuo cierpienie

Postanowił zatem nie myśleć o tern i nie 
żądać tego, co nie dla takich jak  on...  ̂ V  ho 
ona dla niego do rozgoworn?

Mimo to zapomniawszy się, szedł Waśnie 
częściej tamtędy, którędy mógłby 14 zdybać, 
chociaż się bał, iżby się tego n>® domyśliła... 
Strach go przejmował na sama myśl, gdyby to 
ona siedziała, jaką jest dla niego... Nieraz n a 
wet, gdy już ujrziw szy dziewę, zbliżył się- r a 
ptem na bok się cofać zaczął) sam nie wiedząc, 
dla czego w tej chwili taki onieśmielopy.

Obawiał się również, żeby kto się tego nie 
domyślił, gdyż wtedy naraziłbj się na śmiechy 
i naigrywania, i całkiem słusznie, bo przecież 
cała ge przepaść od niej j -zadziela.

W asylko niuie posmutniał i stracił wszelką 
już pewność siebie, gazdyni jego nawet gromiła 
chłopa, że się dziś zanieó baje w pracy, ona zaś 
go darmo nie będzie żywiła.

Wonczas jak  gdyby się obudził, zabierając 
czemprędzej do swojej roboty, i pracował znowu
we dwójnasób.

W  niedzielę zaś siadł sobie gdzie na astro 
niu, a wyjąwszy z zanadrza sopiałkę, g rał na 
niej, ale jakoś nie wesoło... Parobcy mawiali, it 
on grać nie umie, a on grał tylko smutne 
pieśni -  drżąco — urywanemi głosy. Ptaszki 
na drzewach lepiej go rozumiały, próbowały b >- 
wiem tak  samo, jak  on, poświstywać... Nawet i 
wróbliki, wzlatując z gałęzi na gałąź, zaglą
dały mu ciekawie w oczy smutniej ju t  ćwier- 

( Ciąg dalszy nastąpi).

Przyjemny, delikatny i długotrw ały zapach tej wody, spraw ił to, źe 
w A utw erpji na wystawie wszechświatowej, została publicznie proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena Jakonu mniejszego 80 et., większego 1 zł. 50 et.

niezaw odny środek na w ygu  
bieuie nagniotków .

Pudełko 40 ct. 2



Z życia towarzyskiego. Przedwczoraj o godz. 
9. rano odbył się w kościele bernardyńskim ślub p. 
Jana H u m m 1 a, nauczyciela szkoły ludowej w 
Wołoszczyznie, z panną Heleną T u s t a n o w s k ą ,  
córką dzierżawcj dóbr ziemskich.
■_jt Slub p. dra. Karola H e u r t e u x ’go,  kandydata 
adwokatury, z panną Haliną Ś w i ę c i c k ą ,  siostrą 
tutejszego adwokata dra Witolda Święcickiego, pobło
gosławionym został w kościele 00. Bernardynów, w 
poniedziałek 15 bm. o godzinie 4 po południu.

■ Na wystawie sztuk pięknych skradziono d. 
14. bm. po południu rzeźbę z bronzu, przedstawia
jącą tygrysicę, dłuta artysty-rzeźbiarza p. Tadeusza 
Barącza, wartości 150 zł.

Szuka nakładcy. Jak Oaulois donosi z Lon
dynu, spodziewają się królowej Natalji, która tam 
szuka nakładcy na swoje pamiętniki o sprawie roz
wodowej. Ma ena posiadać ciekawe dokumenty, któ
rych ogłoszenia w Austrji i Niemczeeh zabroniono.

Ibchody narodowe. Dnia 17. bm. urządza za 
inicjatywą prezesa Czytelni akad. p. L. Mateckiegu, 
grono akademików Polaków o godz. 8. rano 
u 00. Dominikanów mszę za dusze poległej młodzie
ży akademickiej w krwawej bitwie pod Mieehowem. 
W sobotę zaś d. 20. bm odbędzie się w Czytelni, 
staraniem «Kad. Mateckiego, Dziaiuy i Witwicki go, 
uroczysty wieczorek ku czci bohaterów z pod Mie
chowa.

1 Tem peratura. Barometr utrzymuje się przy ni
skim stanie. Średnia temperatura w tym czasie była 
- -  4‘8°G., najwyższa — 160°C., najniższa — 8 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
ao do siły mierny ( 3 - 4 ) ;  śiednia temperatura doby 
obniży się do — 6°C., stan nieba będzie przewa
żnie zaohmurzony, a względna wilgotność powietrza 
pozostanie około 90 proc.; opad: śnieg chwilami.

Sonet
Chcę zmilknąć w lubej ciszy, nie nucić w przestwo- 
Czucia, myśli, wyrazy stanęły * natłoku, [rze, 
Choć je wyganiam, płyną, jak łza w smutnem oku, 
Choć je uśmierzam, lec:i w czarnych smutków morze.

Gdy nie chcę słuchać, rwę się, ladani z smutnem
[czołem

X mnie zaduma męczy, myśl ozarną uścieli,
K ocham  ją  jednak  bardzo, ja k  te duchy w biali,
I  zawsze schylam czoło przed ciszy aniołem.

Widzę ludzi, co, cierpiąc, chcą iść, nie omdlewać,
■tu nim pospieszam, witam, podaję me dłonie 

z serca mówię, płaczę, do serca się wdzieram.

Jeden z nich czarne ręce ma, spocone skronie,
Ten będzie kiedyś pieśni pełne ognia śpiewać,
1 ducha swego dzieje opowie na fonie.

M . J . Gruszecka
 —= * < 3 8 8 2 0 * 3 3 --------

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli
technicznego, odbędzie się w środę, dnia 17. bm.
0 godzinie 6 wieczorem w lokalu towarzystwa (Rynek 
J. 30. — 1. piętro).

Na porządKU dziennym: 1. W ybór komitetu
przedwyborczego; 2. p. Stanieław Dzbański, „O pro- 
dukoji torfowej" (z demonstracjo mi).

Na zupę rumfordzką złożyli W handlu J. 
Dreilera i synów, plac Kapitulny 1. 2. p p .: Ja
dwiga zł. 1, N. N. 1, N. N. l -30, W. S. z Kr. 10, 
Aniela Dembska ze Stratyna 1. Milewska 1, za po
średnictwem redakcji Przeglądu Miarzyński z Ja- 
sniszcz 25, ks. kanonik Filaraki 3, X. B. 2, Apoloaja 
Breyerowa 5.

Rozdano od dnia 6. lutego rb. do dris Tl 
lutego rb. 2000 porcyj zupy, 2000 porcyj chleba.

Składki. Do B-iflttlttifltrtt. ji {.ńma namc^v lmtle- 
~ słał dla rodaka na ohczyźnia (K. K. w Budapeszcie), 

p. F. S. B. grosz wdowi zł. 2.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we środę „Sprzy- 

siężenie Fiesca w Genui“, tragedja w u. aktach 
Szyller’a, w przekładzie Bolesława Czerwieńskiego.

Coquelin gości wraz z swem towarzystwem 
w wiedeńskim K,vltłioatrze. Po raz pierwszy wy
stąpił wielki artysta w roli Poiriera w komedii San- 
deau „Zięć paDa Poirier" w niedzielę d 14. bm. 
W otoczeniu Coiyuelina odznaczają się: panna Malvan, 
tudzież panowie Duąuesne i Belucci

„Zanetto “ Taki tytuł nosi świeżo wykończona 
jednoaktowa opera Masoagn, ego. Jestto utwór liryczny, 
osnuty na tle znanego dramatu Coppe’go p. t. „Prze
chodzień.

„Boabdil, ostatni król Maurów", nowa trzy
aktowa opera Moszkowskiego i Witkowskiego, ujrzy 
po raz pierwszy światło kinkietów na scenie opery 
królewskiej w Berlinie z początkiem marca.

Działo Fidjasza. Z Drezna donoszą o ciekawem 
odkryciu w tamtejszej galerji rzeźb. Profesor Furt- 
waengler z Berlina, podeza^ badań tamże prowadzo
nych, znalazł pod staroźytnemi schodkami, prowadzą- 
cemi do tajnego sklepienia, w bocznej framudze, 
ukryty posąg z maimuru, który, jak się po ścisłem 
przeprowadzeniu śledztw ,i okazało, jest starożytną i 
dokładną kopją „Atenyu Fidjasza. Dzieło to obok 
Laekoona zaliczano w starożytności do cudów sztuki. 
Głowę posągu znano już dawniej z kopji, znajdującej 
się w Bolonji, którą jednak jedni uważali za głowę 
młodzieńca, inni za głowę amazonki, inni jeszcze na
wet za dzieło nowszych czasów. Obecnie pracują 
w Dreźnie nad odnowieniem posągu, aby go można 
pokazać na wystawie publicznej. Ci, którzy to arcy
dzieło już widzieli, zapewniają, że sprawia ono takie 
wrażenie, jakiem rzadko dzieło starożytne poszczyció 
się może. ___

Teatr.
(„Sprzysięzenie Fieska w 6 e n w u, trajedja w 5 

aktach. Fryderyka Szyllera.)
Lat sto ośm mija od chwili pierwszego przed

stawiania „ F i e s k a “ na scenie w Manheimie, a je
dnak utwór ten młodzieńczy ni«mUckiego wieszcza 
nie schodzi z repertuaru teatrów, uprawiających po
ważny kierunek sztuki dramatycznej.

Po „ Z b ó j c a c h 11 jest „ F i e s ko"  drugim z rzę 
dn utworem scenicznym Szyllera, a jakkolwiek z po
równania z tern poprzedniem działem wychodzi zwy- 
cięzko tak pod względem budowy scenicznej, potęgi 
efektów, jak i psychologicznej prawdy, jednakowoż 
u wstępu na scenę nie doznał równie przychylnego 
przyjęcia.

Podniobły nastrój dvalogu, tudzież rozmiary u- 
tworu, nakreślonego z ognistą fantazją, nie licząca 
się byn»’mniej % warunkami ówczesnego teatru, spra
wiły — jak twierdzą komentatorowie Szyllera — iż' 
„ F ie s k o 11 wałczyć musiał zrazu z uprzedzeniem 
ogółu BmaKUj%ceg° w teatrze jedynie łatwych wrażeń
1 zbftwy.

Wiele też upłynąć musiało czasu, zanim zdołano 
znowu mieć utwór młodego wieszcza, ocenić wszy
stkie jego piękności.

Co jednak — skromnem naszem zdaniem — za
pewnia „ P i e s k o wi "  niespożytą trwałość w litera

turze scenicznej, to tendencja prawdziwie obywatelska, 
szlaehetna, ogólnoludzka, więc też zrozumiała zawsze 
i wszędzie.

„ Fiesko “ jest apoteozą republikańskiej idei w
jej najwzuioślejszem znaczeniu.

I z tego powodu utwór ten zjawiał się na sce
nie lwowskiej tylko w tych czasach, gdy względy
politycznej natury wpływały łagodząco na surowe 
przepisy dawnej teatralnej cenzury. W niepozornym 
teatrzyku miejskim ujrzał „ F i e s k o "  po raz 
pierwszy światło kinkietów w dniu 5. listopada 1821 
roku. Przekładu trajedji dokonał wówczas Szczęsny 
Starzewski, jeden z celniejszych artystów tutejszego 
teatru Usunięty następnie z repertoarn, doczekał się 
.,F i e s k o“ wznowienia dopiero w pamiętnych dla 
naszego grodn latach 1848 i 1862...

W ostatnim lat dzies;ątku zgasły przedwcześnie 
poeta, śp Bolesław Czerwieński dostarczył lwowskie
mu teatrowi nowego, posiadającego prawdziwą war- 
tiść literacką przekładu tego dzieła i w tej szacie 
ujrzeliśmy „ F i e s k a 11 w dniu onegdajszym

Ocenę artystycznego wykonania „Fieska" w tu
tejszym teatrze, rozpocząć wypadnie od pochlebnej 
wzmianki o pracowitem p:zygotowaniu i umiejętnym 
układzie scenicznym całości trajedji. Pod tym wzglę
dem zdziałano wszystko, czego wymagać można od 
kierownictwa sceny tej miary, co tutejsza.

Fieskiem byt p. Woleński, dla którego żywimy 
najzupełniejsze uznanie za wczorajszą kreację. Utwory 
romantyczne były i pozostaną najwłaściwszą sferą 
dla talentu artysty, który w kostiumie porusza się 
najsw obodniej, szerokie tyrady Szyllera wygłasza 
z młodzieńczym zapałem, z tą siłą przekonania, 
które mimowolnie u'ziela się słuchaczowi. To też 
i sukces onegdajszy p. Woleńskiego nie był dla nas

Obok tej tytnłowej postaci, głównie zwracała 
uwagę oryginalnie skreślona przez poetę i tru ma 
nadzwyczaj dla wykonawcy postać Hassana. Typ to 
ujemny do gruntu, a jednak niepozbawiony sympatji 
widza dla pewnego humoru, jakim go autor wypo
saża, dla tej nieświadomości złego i dobrego, która 
cechuje to egzotyczne indywiduum, przeniesione z pod 
zwrotnikowych krajów na grunt ucywilizowanej 
Europy. Takim wyobrażamy sobie murzyna w Fiesku 
i takim przedstawił się on Dam w ii.terpretacji p. Chmie
lińskiego.

Więcej jeszcze ironicznego humoru, więcej ela
styczności w ruchach, a kreacja Hassana zyska na 
wyrazistości, która i wczoraj była niepospolitą jej 
zaletą w grze p. Chmielińskiego.

Brutalna figura Gianettina dała znakomite pole 
do popisu p. Hierowskiemu, który traktował ją i z 
siłą odpowiednią i z prawdą, która nie miała nic 
wspólnego z utartym szablonem czarnych charakterów.

Kla-ycznym Weryną był p. Zboiński, Bourgo- 
gninem pełnym uczucia p. Kwieciński.

O reszcie artystów — a w wykonaniu trajedji 
bierze udział niemal cały personal dramatyczny — 
pomówimy obszerniej po następnem przedstawieniu.

Wrażenie, wywołane dziełem Szyllera na lwo
wskiej publiczności było silne. Wywoływania i okla
ski powtarzały się nietylko po każdej odsłonie, ale 
po każdym, bardziej dramatycznym ustępie sztnki.

S. P.

Z izby handowej i przemysłowej.
(m i Lwów dnia 15. lutego. O godzinie 6 

wieczorem odbyło się dziś poufne posiedzenie izby, 
na którem zastanawiano się nad rezygnacją p. 
Karola K  i s e 1 k  i z godności prezydenta oraz 
□ad wyborem jednego członka do państwowej 
rady kolejowej.

Posiedzenie, puuhie trwało godzinę, poczem 
wiceprezydent p. P i e p e s zarządził posiedzenie 
jawne.

Przed przystąpieniem do j rządka dzienne
go ogłosił przewodniczący jednomyślną nenwałę 
izby, powzięta na ponfnem posiedzeniu, a ż e b y  
r e z y g n a c j i  p. K a r o l a  K i  s o l k i  n i e  p r z y  
j ą ć .  Na wniosek dr. Marchwickiego uchwalono 
nadto wysłać delegację, złożoną z pp. Piepesa, 
Epsteina i Kochanowskiego, którzy mają skłonić 
p Kiselkę do cofnięcia wniesionej rezygnacji.

Z porządku dziennego przystąpiono do wy
boru jednego członka do państwowej rady kole
jowej. Na 28 głosujących otrzymał p. Karol 
S c h a y e r  głosów 18, został zatem wybrany. 
P. Russman zrzekł się wyboru. P. Długoszowski 
otrzymał głosów 3, Swisterski 5, Szczepanowski 
1, jedna kartka  próżna.

P. S c h a y e r  dziękując za wybór, przy 
rzekł, iż bron:ć bedzie tak  samo interesów han
dlu, jak  i przemysłu. Następnie odczytał sekre
tarz izby, radca p. Bodyński, pisma jeneralnego 
dyrektora kolei państwowych dra Bilińskiego i 
dyrektora poczt i telegrafów p. Seferowicza, 
w którycL oni donoszą o swojem mianowania i 
proszą izbę o poparcie. Pisma te przyjęto do 
wiadomości, polecając prezydjnm wystosować 
stosowną odpowiedź.

Odnośnie do wniosku członka izby pana 
Ciachcińskiego, w sprawie zaprowadzenia pocią
gu lokalnego, kursującego między Lwowem a 
Przemyślem, zawiadomiła dyrekcja kolei pań 
stwowych izbę handlową stosownie do jej żą
dania, iż od 1. maja br. zostaną zaprowadzone 
dwa nowe pociągi, osobowy i pospieszny. Pociąg 
p o s p i e s z n y  w k i e r u n k u  z P r z e m y ś l a  
stanie we Lwowie około godz. 5. minut 25 rano, 
a drugi pociąg osobowy przyjeżdżać będzie do 
Lwowa około godz. 8. minut 25. rauo. Ze Lwo
wa (w kieruuku Przemyśla) odejdzie pociąg po
spieszny około godz. 10. minut 5. w nocy, zaś 
o s o b o w y  około godz. 7. minut 10. wieczorem.

W  sprawie wydzierżawienia soli Towarzy
stwu handlowemu powzięła izba uchwałę, ażeby 
sekcja Laudlowa najpóźniej do 18. bm. przed
łożyła swoje wnioski, które traktowane będą na 
plenarnem posiedzeniu.

Posiedzenie skończyło się o godz. 9.

Ostatnie wiadomości.
Z powoda oświadczenia, złożonego pi-zez 

staroczeskich posłów sejmowych na niedzielne u  
zebraniu, powiada Fowa Presse: Najnowsza de
klaracja czeska jest ciosem zabójczym dla tre 
ści i formy ugody, ja k a  na konferencjach wie
deńskich ułożoną została. I  na razie rzecz to 
płonna, zastanawiać się, czy ugoda kiedyś od
żyje- _ _ ____

Dzienniki wiedeńskie otrzymują dość pra
wdopodobną wiadomość z Rzymu, że z okazji 
biskupiego jubileuszu Ojca św. odbędzie się 
w Rzymie konferencja episkopatu w sprawie 
socjalnej.

Komisja dla opracowania pragm atyki dla 
urzędników nieiądowych, odbyła dnia 15 b. m. 
posiedzenie. Zastępca rządu radca Sagasser po

wołał się na oświadczenie, złożone na ostatniej | 
sesji przez hr. Taaffego, że ustanowienie norm 
dyscyplinarnych dla urzędników, należy do egze
kutywy. a przeto mogłoby nastąpić w drodze 
rozporządzenia. Równocześnie jednak oświadczył 
p. Sagasser, że rząd także obecnie nie uznaje 
potrzeby formułowania norm służbowych i oso
bnych postanowień dyscyplinarnych, ale nie chce 
dalej utrzymywać konfliktu kompetencyj. W  tej 
myśli rząd wysłał radcę Sagassera, ażeby był 
obecny na posiedzeniach komisji, zdawał z nich 
sprawę rządowi i udzielał żądanych wyjaśnień.
Z tego stanowiska wychodząc, bierze zastępca 
rządu udział w obraduch komisji.

Projekta ustaw, co do reformy Dodatków 
bezpośrednich, przedłożone zostaną radzie pań
stwa w najbliższych dniach. Reforma dotyczeó 
będzie głównie podatków osobowych, a więc po- j 
datku zarobkowego, tudzież dochodowego. Zapro- 
wadzony będzie nadto podatek osobowo dochodo- ' 
wy. Reforma podatku gramowego może według ■ 
projekta ustawy nastąpić dopiero w roku 1895. j 
Zasadnicza zaś reforma podatku domowo-czyn- ; 
szowego nie jest obecnie zamierzoną. j

Z pisma, zamieszczonego w Magyar A llam  ' 
okazuje się, że apostolski wikarjuBZ połowy wy
stosował w dniu 6. października 1891 r. okólnik, ! 
do wszystkich k a p e l a n ó w  w o j s k o w y c h  ■ 
w W ęgrzech, wzywający ich, aby w pusuzp mie
niu z komendantam' odo z’ iłów armji starali się 
o lepsze pielęgnowanie ducha religijnego w woj
sku, a szczególnie dążyli do zaprowadzenia nauki 
religji dla rekrutów przynajmniej raz na tydzień.

W ęgierski minister sprawiedliwości S z i l a -  
g y i wypracował podobno projekt reformy obrad 
parlam entarnych. Wbrew przypuszczeniom, istota 
projektu nie polega na obostrzeniu cloture i 
ograniczeniu wolności siowa, ale na rozszerzeniu 
jurysdykcji samego parlam enta wobec swoich 
członków.
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rali najgoręcej rozszerzenie miasta. Atoli przed
łożenie niniejsze jest nader niedostateczne, plany 
Bie pochodzą nawet od rządu, ale od firmy 
prywatnej. Ze względów s t r a t e g i c z n y c h ,  
proponowany tutaj system kolei obwodowych 
bynajmniej nie okazał się korzystnym  n. 
p. w ta 1 im Paryżu. W reszcie sądzi mó
wca, że cały projekt rzczony należy pokie
rować odpowiednio do interesów państwa i po
szczególnych perjudów budowlanych, w którym 
to dnchn rząd powmien zmienić przedłożenie. 
Imieniem klnbn B o h e n w a r t h a  oświadczył p. 
M o r s e y ,  że tenże nie wystąpi przeciw przedło- 
żen u, o ile idzie tutaj o interesa państwowe. Atoli 
zaakceptować c a ł e g o  projektu nie może bynaj
mniej klub wspomniany. — Imieniem Młodocze- 
chów oświadczył się p. K  a i z 1 przeciw przędło 
żeniu, - ja k  długo analogiczne programy budo 
wlane dla innycn głównych miast monarchii me 
zustaną przedłożone. — Dziś dalszy ciąg tyoh 
rozpraw komisyjnych.

Odnośnie do poprzednich doniesień dzienni
ków, iż Milan prowadzi z rządem  serbskim ro
kowania i gotów jest zrzec się wszelkich praw 
swoich w Serbji, a nawet obywatelstwa serbskie
go — donoszą do Fremdenblattu z Belgradu, iż 
Milan złoży ta k ż e ' godność swą właściciela au 
strjackiego pułku piechoty, co będzie natur^Inem 
następstwem wystąpienia jego z armji serbskiej.

Z Bukaresztu donoszą pod d. 16. bm. P rzy 
wczorajszych wyborach w drągiem kole wybór 
czem odnieśli konserwatyści świetne zwycięstwo.

Między 70 wybranymi wczoraj posłami znaj
duje się 50 konserwatystów, 10 opozycjonistów, 
a w 8 okręgach przyjdzie do ściślejszego wyboru.

W  Bukareszcie zwyciężyła konserwatywna 
lista w całości, otrzymawszy 3.200 głosów, pod 
czas gdy opozycyjna lista tylko 980 otrzymała.

Dotychczas wybrano w obu kołach wybor
czych ogółem 108 konserwatystów, 20 opozycjo
nistów, a w 17 okręgach odbędzie się ściślejszy 
wybór.

Dr. Zeithammer (przewodniczący zebrania 
posłów staroczeskich) oświadcza w niemieckiej 
1 lohetnji, iż na zebrani! w sale nie powiedział, 
jakoby z marszałkiem krajowym ks. LoDkowi- 
cem rokował był względem wspólnego postępo
wania.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 16. lutego. Po przyjęciu przez izbę. 
w 3 czytaniu ustawy o niewinnie zasądzonych, 
referował p. W o l f a r t h  o petycjach, dotyczą
cych przypisywania p o d a t k u  p r o p i n a c y j -  
n e g o .  Tenże wniósł:

„W zywa się rząd, aby zarządził przypisy
wanie i ściąganie dochodowego podatku propina- 
cyjnego w tych miejscowościach, w których to 
prawo propinacyjne faktycznie wykonywane by 
wa". Wniosek rzeczony p r z y j ę t o  bez dy 
skusji. Następnie uznano wybory pp. W  a g n e r a, 
H e n z l a  i J ę d r z e j o w i  c z a ,  poczem poseł 
S z c z e p a n o w s k i  zdawał sprawę o przedłoże
niu, dotyezącem b u d o w y  k o l e i  S t a n i a ł a -  
w ó w  - W o r o n i a n k a .  Młodoczech V a s a t  y 
ostrzegał przed uchwaleniem ustawy odnośnej. 
Kolej wspomniana nie odpowiada — zdaniem 
mówcy — ani wojskowym, ani ekonomicznym 
celom Anstrji, która nosząc się przecie z zamiarem 
regulacji waluty, nie może pozwalać sobie na takie 
budowle zbytkowe. Morawia i Czechy musiałyby za- 
zapiacić za tę kolej galieyjską. Jedynym  jej celem 
zdaje się być ile możności szybkie dostawianie 
wojska przeciw Rosji. Anstrja zbroi się ciągle 
przeciw tej Rosji, która w r. 1849 ją  uratowała. 
W podziękę za to, połączyła się dziś Anstrja z 
największym wrogiem Rosji, z Niemcami od któ
rych jednak, w razie zwrotu polityki, oczekiwrać 
może wyłącznie kopnięcia nogą. (P. H o i n p e s c h  
woła: „do rzeczy!"). P. V a s a t y :  Swobody 
słowa nie dam sobie ograniczać przez nikogo, a 
zwłaszcza jnż przez b i e r n ą  G a l i c j ę . . .  W koń
cu uskaża się mówca na dzienniki, które zawie
rają bez przerwy wiadomości przesadne o klęsce 
głodowej w Rosii. — P. B l a z e k  mówił również 
przeciw przedłożeniu, tw ierdząc, jakoby rząd 
pracował jedynie dla W iednia i Galicji.

Lecz w nader skuteczny sposób polemizował 
p. S z c z e p a n o w s k i  z Młodoczechami. Jeśli 
p. Vasaty zarzuca, że mówca cały swój referat 
zawarł w 30 wierszach, te tenże mniema, iż izba 
będzie mu bardziej wdzięczną za te 30 wierszy, 
aniżeli za wielką mowę p. Vasatego. Zresztą 
zarówno rzeczowe, jak  techniczne zarzuty posłu • 
Vasatego nie zdołają niaomu zaimponować. Bo i 
cóż to za argument, któiym  ten poseł radby 
zwalczać przedłożenie — że mianowicie Galicja 
jest krajem biernym ? Czyż p. Yasaty nie zna 
przeszłości tej Galicji i nie wie o tem, jak dalece 
ten kraj koronny byw ał dawniej pod względem 
ekonomicznym zaniedbyw any? Z oburzeniem 
odtrąca mówca przepowiednię p. V asatego, jakoby 
Anstrja miała dostać w przyszłości kopnięcie no
gą od Niemiec (żywe oklaski). Ostatecznie 
p r z y j ę t o  przedłożenie o budowie kolei Stani 
sławów-Woronianka w 2 i 3 czytaniu.

Najbliższe posiedzenie w środę.
Wiedeń 16. lutego (Z  komisyj). Komisja dla 

k o d e k s u  k a r n e g o  ogłosiła się wczoraj w 
p e r m a n e n c j i .  Komisja b u d ż e t o w a  obrado
wała nad budowlami komunikacyjnemi we W ie
dniu. Przy tej sposobności zaznaczył p. R n t o -  
w s k i  z naciskiem, że Polacy zajmują w tej 
sprawie stanowisko wyłącznie rzeczowe, a nader 
przychylne, tak  samo, jak  swego czasn popie

Tetegramy „Dziennika Polskiego/
Praga 16. lategu. Namiestnik hr. T h u n  

udał s;ę Jo W iednia aby wobec zmienionej 
przez oregdajszą uchw»łę Staroczechów sytuacji, 
odbyć z Taafiem naradę.

Berlin 16. lutego. W  parlamencie rozpoczęły 
się rozprawy o maltretowaniu żołnierzy. C a s s e 1 
m a n n  (narodowo-liberalny) domagał się, aby 
istniejąca w Bawarji od dawien dawna j a w n o ś ć  
procedury sądowej w wojsku, w całych Niem
czech z stosowaną została. Kanclerz C a  p r  i v i 
ubolewał, że rezolucja dotycząca posiada formę 
zbyt szorstką, a prasa zajmując się ta kwcstją 
dyscyplinarną, podkopu.e karność w armji.

Socjalista B e b e l  miał długą mowę, w któ- 
rej przytoczył mnóstwo nowych wypadków m altre
towania żołnierzy. Caprivi odparł w podrażnieniu, 
że ponieważ Bebel nie przytoczył nazwisk ża
dnych, on stawia na równi wywody jego z bezi- 
miennnemi denuncjacjami. Rozpi awy lra  ten temat 
będą dziś dalej prowadzone.—Komisja szkolna obra
dowała wczoraj nad wniesionemi poprawkami, lecz 
nie osiągnięto żadnego kompromisu pomiędzy 
stronnictwami.

Rzym 16. lutego. Z powodu ukarania studen
tów tutejszej wszechnicy, koledzy tychże w P a 
lermo, Katanji i Neapolu oświadczyli, że solida
ryzują się ze zasądzonymi i opuścili sale prele- 
kcyjne.

Bukareszt 16. lutego. P rzy  wyborach posel
skich wyszło do tej pory z urny 108 konrarwa- 
tystów i 20 kandydatów opozycyjnych.

Wiedeń 16. lutego. Hr. Romanowa P o t o c k a  zamia
nowana damą pałacową cesarzowej. — Wiceprezydent wyż
szego sądu kraj. w Kranówie, p. M a d e j e w  i k i ,  otrzymał 
przy sposobności przeniesienie go w s a n  sp iczynku, krzyż 
komandorski L-raneiszka Józefa. — Byli dyrektorowie kolei 
Karola Ludw.ka, pp. O s t he im  i S I a d k o  w s ki, otrzy
mali tytuł radców cv> oru

Wledeb 6. lntego Wcz raj odbyła się próba gene
ralna z opery M a s s e r e t a  „Wertuer “ Ko-njoiytor był 
obecny vraz z 20 przybyłym. Francuzami. Dalej zjawili się 
w amfiteatrze, arc. Wilhelm, hr. Taaffe, wielu ambasadorów, 
cały świat litem im i artysty jznj itd Mnzyka w tej operze
o s ią g ; , a a d o r  p o jc d ju c z e m i  ś i  , u u  W leliU e e ie w ty , i Ul u l
wszTStkiem jednak bras jej melodjj, „tóre zpopnlaryzowały- 
by operę. W całości suko „ oat.ząje się zadowalający Panna 
R e n a r d  jako „Lotte“ i V an  D y o k ,  jpfeo „ A'erther“ 
zbierali hnczne oklaski.

lfledeń 16. lutego. Kredyf> S06 12 ; anglosy 157 50 ; 
laenderbanki 205 10; sztacbaiy, 284; lomb* djl S8-9* ; 
aipiny 63p90; renta majowa 94 60 ; węgierska złota 10? "70

Wiedeń 16. lutego. Na dzisieiszem posiedze
niu rady jeneraluoj austro-wiedeńskiego banku 
oświadczy] p. Mozer, ż« rezygnuje z posady gu
bernatora banku z powodu nadwątlonego zdrowia

Wiedeń 16. lutego Wczoraj odbyło się zr 
branie studentów tutejszego uniwersytetu, celem 
założenia Towarzystwa wzajemnej pomocy słu
chaczów medycyny.

Na zgromadzeniu tem przyszło do gwałto
wnego konfliktu między antisemickimi, a tak 
zwanymi postępowymi studentami. Antisemici bo
wiem żądali, aby żydów węgierskich, uczęszcza
jących w ogromnej liczbie ua m edycynę we 
Wiedmu, uważano za cudzoziemców ; postępowcy 
zaś domagali się, aby nie robiono żadnej rOżnicy 
wyznania i narodowości. — Gdy rek tor i dziekan 
weszli do sali, antisemiccy studenci przyjęli ich 
okrzykiem Pereat!

Zgromadzenie rozeszło się ; na ulicy jednak  
trw ała dalej wrzawa. — Dwóch studentów are
sztowano; wypuszczono ich jednak  zaraz na 
wolność ptdy podali swe nazwiska i adres.

Praga 16. lutego. Piuma staroczeskie ogło
siły manifest posłów staroczeskich. W  manifeście 
tym  uznają ci posłowie iż treść punktacj j ugo
dowych ani prawu państwowemu, ani niepo
dzielności kra ju  czeskiego żadnej szkudy nie 
przynosi, jednakże ostatnie w ypadki zmuszają 
Staroczechów do ostrożności. D la tego też muszą 
Staroczesi czekać, aż um ysły uspokoją się i 
muszą starać się o to uspokojone ich i z tego 
powodu nie mogą na razie wdawać się w dalsze 
obrady nad punktacjam i ugodowemi. W stępując 
do sejmu, mają Staroczesi przedewszystkiem  za
miar utrzymania ścisłej łączności z konserw aty
wną szlachtą czeską.

Bukareszt 16. lutego. W e wszystkich trzech 
kołach wyborczych wybrano 141 konserw aty
stów i 23 ze stronnictwa opozycyjnego, w 19 
okręgach przyjdzie do wyboru ściślejszego. Stron
nictwo rządowe odniosło świetne zwycięstwo.

Lcndyn 16. lntego Izba gmin przyjęła pro
jekt adresu i 179 głosami przeeiw 158 odrzuciła 
poprawkę Se-atona która wypowiadała, iż wię
kszość Irlandczyków jest przekonana, że parla
ment angielski n e ma prawa wj dawać żadnych 
nstaw dla Irlandji.

Rzym 16. lutego. Na propozycję msgr. L 4«- 
d ó c h o w s k i e g o ,  zamianował papież ks. W ła
dysława Z a l e s k i e g o  delegatem papieskim 
w Indjach.

Paryż 16. lutego. Milan wyraził: się wobec 
jednego z redaktorów parybkiego T  npr, że

zdecydował się na zrezygnowanie z swych praw 
ojcowskich, gdyż jesc to jedyny sposób na osła
bienie wpływu Natalji, oraz celem zapewnienia 
krajowi spokoju. Milan zamierza zrzec się prawa 
obywatelstwa serbskiego, na razie jednak nie za
myśla przyjąć innego obywatelswa, lecz pragnie 
jako człowiek pryw atny pozostać w Paryżu.

Madryt 16. lutego. Anarchiści w Xeres wy
słali deputację do Lizbony, aby z tow anyszam i 
tamtejszymi naradzić się co do dalszego sposobu 
postę iowania.

Ouegaą, przyszło znowu do rozruchów.
Petersbkirg 16. lutego. Potwierdza się wia

domość o śmierci podróżnika afrykańskiego dra 
Juokera.

Wdowa po księcia D a ile czarnogórskim, 
księżna D arynka, zmarła w Wenecji.

A ź e n y  16. lutego. Przed św ątynią ewangielicką w 
P'reusie odbyły się wczoraj zaburzę ia. Tłumy wzburzone 
przeciw protestantom iblęgły ich ko ół i rzucały nań ka
mieniami. Protestanci musieli uciekaó, a kilku z nich pobito. 
Tłumy rzuciły się potem na kościół, pogruchotały wewnę
trzne jego urządzenie i zniszczyły bibljotekę. Policja mu
siała przypuścić atak do awantnrników.

WkedeA 16. lutego. Ostatnie sprawozdania fizykatu 
miejskiego konstatują, że Influenca wygasa już we Wiedniu 
i tylko czasen zdarzają się jeszcze tu i ówdzie jej 
wypadki.

Lwów, z Izby handlowej
z dnia, 18. Lutego 1898 r.

A k e j e  m a i s t u b ę
płocą tą d a ją

Koi*jj golić. K oro l*  L u d w ik o  po 800 i ł .  m . k . 810 — 813 -
9  Iw o w .-c iem ło w .-Jo sk o  po 800 i ł .  w o. w  «rob. 845 - 848 —

B onku  h ip o teo sn eg o  g o ilcy isk le g o  po 800 i ł .  wo. 519 - 388 -
k red y to w eg o  goU eyjukiego po  100 et. wo. -  _ 816 -

L U t y  u s t a w i e  m a lO O  m l. er
Bank h ip . goiic Ł-proe. w . o. los. w  40 lo t e 104 40 101 10

e h i p .g s i ie .5 - p r .w o .w yloa. i lO - p r .  p rom . ■ 107 5*1 108 80
9 h ip . golio. i 1/**/# w . o . loe. w  30 lo t . 96 50 99 -
m k ró j ow ego 4 i pół p ro c . w . o , los. 61 1. sr 98 50 99 80

' ow . k re d . gol. i łe m . 6 -p roc. w. * 0 _ _ _ _
„ „  .  6 -p r> c . w . a. 13 96 81 97 60

» e • ■ 4 -p roc . w .o . los. 411 pó ł O 96 10 95 80
t  t  •  i  4  i  p ó ł p r .  w .o . los. 681. P 99 4 0 100 JO
,  * «* a 4 -p roo . w . o. los. 661. '» 94 70 95 40

L i s t y  d ł u i i c  m a lO O  s ł .
(3 Ule. Z ok ło d  k re d .  w ło io . 3®/„ w . o . w  lik  w id . er 56 — 57 —

w ■ a JB e n a  
O gol a ego ro ln iL io -k red y t. Z o k ło d u  d lo  O olic jl e 63 60 66 —

i  B u k o w in y  w  llk w . 6 proo. w .o . los. w  16 lot. w 50 - _ _
O b  t l g l  m a lO O  aft. *

In d e m n U o c y jn o  golić. 5 %  m . k . o 134 60 106 80
G oli*, f u n a u u u  p rop lnooy jnego  4 %  w  o. e 93 30 94 —
J u ^ o w . fu n d u sz ?  propinoc-fjnego 5*/, w . o. . SI IX) 60 101 8 )
h om uno lna  B onku k r a j .  ft*/4 w . o. I .  E w . o 1*0 — 100 70

•  » ■ m » • 101 — 101 70
P.’ftyoskf k ra j .  0 %  w . a. . 1*4 60

» •  £ ( * * ■ w - »• 97 60 98 30
„ ,  4*/. w . * ............................................ 91 — 91 70

L  t  s  y .
K  a s ta  K r o k o w a .................................................. 81 — 83 —

a S ta n i s ł a w o w o ........................................ r s  — 31 —
K e a e t y ,

D - k o t  c s a o r s k l ................................................. 5 66 6 86
h a p o l s o n d o r .......................................................... 9 34 9 44
Pó im p e i j a ł .................................................................... 9 60
B ubel ro sy jsk i m b r u y  . . . z 88 1 32

.  0 p ap ie ro w y  . 1 16 1 17
tOO tu a ro  V niem leok ioh 61  70 68 Sn

Kurs giełdy w ien sln ej.
W l e d e A ,  dnU  18. L u to g c  *891 r.

(god i. S m lo . 06 po p o łudn iu ).

A kcje a lp e js k ie  T o w a rs y itw a  gó ra iceeg o  .
■ w ęg ie rsk ie  b a n k u  k redy tow ego  
u B anka  a n g lo -au itrjaek leg o
p U n i o n b a n k u .................................................
a k o le i K&rola L udw ika . . . .
s  k o le i p ó łn o c n e j .................................................
.  ko la ł p o łu d n io w e j (L om bardy )
.  ko le i p ań s tw o w ej . . . . .  
,  ko le i lw o w sko -caern iow ieok le j 
u ko le i w ęg ie rsk o  - półnoono - w schodn ie j 

L o ty  tu re c k ie
L o ty  k o m u n a ln e  w ied e ń sk ie  .
A k c je  T o w a rz y s tw a  tu re c k ie g o  a a ra ą d u  ty to n iu  
G a lic y jsk ie  ob ligacje  in d e m n ia ao y jn e  
A k c je  ko le i p ó łn o c n o -iao h o d n . (lit. B. filbn thal) 
L osy  re g u la c ji Oisy
A ko le  B an k u  dl* k ra jó w  k n m , »Tał>
K en ta  w ęg ie rsk a  słota. 4-proe.
A k a je  B a n k re re fa u  . . . . . .
R osy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  . . . . .
Losy p rem io w an e  w ęg ie rsk ie
A k e je  k r e d y t o w e ........................................
R enta p ap ie ro w a  . . . . .
' t a r k i .................................................................... ;
H apoI* o a d a ry

B e r l i ą  d n ia  — . L u teg e  1898 r.
(goda — m in . — o )v*adr\jn)

R łs y js k i ru b e l p ap ie ro w y  ,
A k c je  a u s tr je o k ie  k red y to w e  . . . .  
A k c je  ko le i K a ro la  L u d w ik a
A ustrjaok ie  b a n k n o t y .................................................
A kcje k o le i p o łu d n io w e j (L o m o aru y j 
R o sy jska  pokycska  w schodn ia

daislej-
s ie

i  dnia 
p o p n .

85 50 
539 -  
157 -  
856 — 
I l i  85 
8*5 CO 

87 85 
888 50 
846 — 
800 —

IBS 85 
168 50 
106 — 
886 86 
140 — suo au 
107 6 ł 
1 1 76 
1 161/* 
184 6 
506 50

9 59

65 45 
117 -
157 — 
855 Bi 
8H i6 
888 75 
87 76 

88* 68 
S«6 —
199 86
]65 50 
161 75
Ł05 -  
*85 -

- . . ta
107 60 
11*  -  
1 161/.

305 36

9 38*/,

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a -  
dnia 16 lutego 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI. M. Luszkiewio® z Krakowa. 
C. Cnrio z Brodow. B. Spiere z Krakowa. A, Treibel z 
Bielska. I. Ernst. A. Makler z Wiednia.

HOTEL ZORZA. O. br. Gagem z Jarosławia. W. Gór
ski z Roźwienicy. J. hr. Baworowski z Kotłowa. E . Luttke 
z Pięciokościołów.

HoTEL IMPERIAL. E. Torosiewicz z Bródki. G. Le- 
bri eht z Ulm. S. Schiffennann z Magdeburga. H. Schiffer- 
mann z Rzeszowa. Z. Pruszyńsk ze STzelisk. W  hr, Ru- 
poeki z Brodów. M. Barwiński z Prokopiwna. E. Engl ze 
Złoczowa. A. Wemykowski z Brzezan W. Heutenz z War
szawy. N. Mory Blachier ze Szczakowej.

HOTEL CENTRALNY M. Kozłowski z Gawryłowa. M. 
Wojnowa z Petryny. M Rokoszowi ki z Tamawicy. Dr. L 
Zaloner z Kimpolungu. Kosowski z Powitny. K. Stein, 8- 
Bock z Wiednia M Tustanowski z Tarnowa.

HOTEL SZWAJCARSKI. W. Biłkowski ze Stanisła
wowa. J. Zawadzki z Sokala. G. Hegen z Sanok i. E Czay- 
kowski z Butla. B. Piątfciewiez z Tarnopola.

N ADESŁANE.

Zdjęcia i powlęki len ia  fotograficzne '
«i, do naturalnej wielkości, be* zatraty podonieósrwa z jakiej

kolwiek fotografii wykonuje a r ty r  Zakład fotograficzny

M .  9 0 Ł D B E B 6 A
Lwów, ulica Jagiellońska lioaba U  1014 1—? 

Nowoiń: EfńktewM fstograf}e ■■ Slałea szkle aetswea.

M. JONASZ
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

ws Lwowie, alica Jagiellońska 1. 8,

kupuje I sprzedaje w szystkie efekta i ■ eeety
po najdoUaJnieiszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dolieeenia 
prowizji. 1918 1—?

„ G M s n a  reprezentacja d la CtalicJI 
nąjełększego i najbogauzego w ńwiecie 
T o w aru  siwa ubezpieczeń na życie „The 
Mntual.** — R o k  założenia 1842“.

TEATR HR. SKARBKA. 
D z H :

Sprzysiężenie Fiesca w Genui
tragedja w 5. aktach F r. Szyllera, w przekładzie 

B olesław a Czerwińskiego.

W  ŁaasnkadiJDlAKY p r z y  u l ic y  S ło w a c k ie g o  1. 
obok ogrodu Jezuickiego

istnieją wszelkie moiliwe 
gatunki wanien

porcelanowa 1 zł. 
m arm urowa PO et. 
zzkl anno 70 ci. 
mledzianna 5S et.

monolitow; a SB ct, 
cynkowa 5 5 ct. 
żelazna 40 ct. 
nakładowa 115 et.



DZIENNIK POLSKI ■ dnia 17. Lutego 1892 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozma:te

po  centa od w yrazu .

1  l i t r o w a  butelka 90 centów.
Z czysto 8-letn ia żytnia

[z ufry, walizki, torby i wazy
IV sttistkle przybory podróżne
w największym wyborze u P aw ia  
L a n g n era ,  Lwów, rlziioka 16.

w < f i k a  b“z cnkru i bez .n y tu  sku t
y c h  zasrebuje koniak. Poleca handel 
J ł j ł r o l a  P , ł ł  i h a n a .  we Lwowie.

3  ’ntr* oodróżne. kostiumy balowe, 
lOn par bucików za bezcen poleca 

Z a 'ła d  Jaszizyszyna, gmach h r. Skarbka.

Naj ińszc ź-ódło nabycia dobrych tow a
rów ''orzennyen i wyrobów m ły n ar

ski w handlu Ł lb ins Soleckiego, 
w» ulica W ałowa 1. 11.

Q ^ y  mi potrzeba ^ - .e row aó  w dzienn i -

Centralne B lóro Sprawunków
dla prowincji. Lwów, K opernika 11

Na  wieczorki z taócamt poleca 
się ochoczo grający p ia n is ta ; i 'm « - 

wienia p.zyjm „je z grzeeznoóei p. W ła 
dysław Dajewgki, zegarm istrz, u’ K oper
nika 1. 6, albo w H otelu galieyjiKim 
pokój nr. 10.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

kaan krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze przez C entralne 
lii i r -  Ostoszeń. Lwów, K opernika.

D o -p rz «d »n -a  iRteree rento
w n i  i wyrobiona k lien telą  i z loka

to, niosącym być wynajętym przez kilka 
lut, p m  k ‘r zys r j en i  varunkami. Wia-io- 
W.cśi? u wł^śei i-elsr H alicka 7.

Ę k o m u n ,  kawaler z kilkunastoletnią
praktyka z większych majątków, z po

w odu w ydzierżawienia m ajątku, w którym 
o b ecn ie  samoistnie adm inistru je, poszn- 
»u je  posady na ordynarję od w iosny b. r.
Łrii awe zg ło szen ia  przyjm uje pod adresą :
A. R. poste rc s ‘atite Niźniów. 104

* , J / d o w l e c  posznknje guw ernantki do
' t '  pan ienk i  1 tt-cio L in ie j, aby udzie- 
ł a  p rzedm io ty  szkolne do 3-ciej lub 

4-tej klasy, u m ia ła  po francusku 1 n ie
miecku dobrze, aby tych języków udzie
lać. muzyki po-*ątków na fortepianie, jak  
ró ■ ni ż wymaga zajęcia się 4 letniem 
d.-, e--kiem panienką.  Zgłeszao sie i do
nosić swe ż ąd an ia  pod adresem : Poźaiak 
Now otam ei .  l i ż

5 lnb 4 pokoje ect. P  im letika* 
n u  kawalerskie w ynijm uje Z arząd 
realność1 E m ila  Bertemi<jana B rajer 
w godzinach 9.—12. i S.—5.

Pokój frontowy z przedpokojem r « u  do 
odnajęcia. Plac

II. piętro.
ernardyń.kl 10, 

110

l ^ a g a z y n  do w y n ą j ą c t a .  A kade
micka 3.

0  pokoje z przy należy toócikuii Kocha-
109nowikiego 10._______

|^|lka lokali na sklepy luj rentan-
rao e położone w najpiękniejszej

dzielnicy do wynajęcia. — 
n w łaściciela H alicka 7.

Wiadomość

Korespondsnoja prywatna.
Ł  Z.

Byłem — teraz dobrze — w przyszłą 
niedzielę jak  zwykle. ________

Góraka róxo!
Żyję jak Bremyt i wszystkie moje 

myśli koncentrują *i“J w twojem imieniu. 
Na w ieki twój. w

s* “ >  
- s °

y  ^  v s r
s><* a ?

/  11

o o o o o a c o o o o o o
Do sprzedania i do kupna

wielkie dom a i poszczeplne folwarki
w oko lhy  Lwowa na Podolu, na P o 
kuciu i we wschodniej G alic ji, oraz

realności we JLwowie
peleca na podstawie otrzymanej kon
cesji J. Topolnlekl, Lwów, ulica 

Pańska 1. 13. 1146 1 - 2

ÓOOC000004 .000

Z a ł o ż o n a
1812

Wielokrotnie
promiowana

M .  R I T T E R
Leipnik (Morawia)

Fabryka najlepszych lik ierów
I m p o r t  R u u t n  J a m a j k a ,  K o n i a k u  i  H e r b a t y

Jen e ra ln e  zas tępstwo firm y Contancean & Comp.

Świeżo opuściły prane:
S t .  K o s s o w s k i e g o : Poezje. Serja II. — 16° str. 172. Cena 1 z> 

Tem pi p a ssa ti — 16 str. 96. Cena 50 et
Tegoż autora :

Poezje. (1886). — Cena zniżona 1 zł. 
z e  ściekek kycia  W rażenia i obserw-eje. (1892). Cena 1 zł 
|K * Do nabycia w księgarniach. 'K g

Cognac & Bordeauz. 800 1—11
Specjalność: Caupagne-Radetzk, Bitter zalecona przez powasu lekarskie.

M A G  G I
Przyprawa 

zupowa
zaleca się 

najlepiej gospodyniom. Do nabycia u 
Alberta uzkowrona we Lwowie.

In  for macyj
1146 a do uzyskania 1—2

Pożyczek hypotecznych
nowy ,-h lub kunwersyjnych udziela na 
podstawie otrzymaLej koncesji J. To- 
p o l n l c k l ,  Lwów, ni. P ańska 1 13.

X
X
X
X
X
X
x
X
X

B E K B A T Ę  P alili]
•), kilo i t  z łr

ZnakOHits W Y S 1 E W K 1  1 herbat
kilo 1*49 I akr. 1*70

1—J yoieoa HAN D EL  O tl a

Alberta Szkowrona
f iw ó w i PIae M ariacki U f .

sprzedają najtaniej 1028 1—7

S. GABRIEL & J. CHLEBO*NIK
we Lwowie, plac Halicki liczba 3. I

W  Z a k ła d z ie  n a u k o w y m  
1069 Ksawerego i Ludgardy 1-3

B u d k o w s k ic h
rozpoczęły się ćwiczenia praktyczne 

tańców salonowych.

Wyłączny skład dla całej Galicji 
maszyn i  narzędzi do nprawy roli

J t t u c L .  S a o k a
w P lag tltz pod Lipskiem

u  S. A.. B u b e r a  S y n ó w

KONKURS. 1-2 116

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13.
Części sk ładow e w  zapasie. 1122 1—4

C enniki i op isy  g ra tis  i  franco ,

XXXXXXXXIXXXXłXKXXXlXXX*XXKX
W pracowni sukień damskich i dziecinnych

L u d w i k i  J a d o w s k i e j
ul. Pańska l. 17. parter , drzwi nr. 4,

udziela się nauki kroju i szycia, a d la pań z prow incji mogę i mie- 
kanie d a ć ; tudzież przykrawa się turmy podług miary, a nawet na 
żądanie z podszewki i m aterji całą suKnię po próbie zaś zeszytą 

do ” ykończenia oddaję. — Ceny możliwie przystępne.
Ciesząc się zaufaniem W nycb pań, polecam się i  nadal tychże 

względom.

IX
X 
X  
X
*1
*
*
I*
X

*XXXXXXXXXXXłXXXXXIXXXXXXXX
Wielka Encykiopedja illustrowana.

Niniejszem ogłasza Wydział konkurs na posadę lustratora mająUrói 
gminnych w powiecie Sudeckim.

Kompetenci winni się wykazać i 1 metryką chrztu, iż nie przekrój 
czyli 40 lat życia; 2 świadectwem, iż ukończyli z dsbrym postępem niź-J 
sze gimnazjum, lub nizsze szkoły realne; 3. świadectwem z buchhaltorji] 
4. świadectwami, wykaznjącemi ciągłość zajęcia, aż do tego czasu.

Do posady lustratora przywiązana jest płaca roczna w kwocie 800 zł] 
Za wyjazdy otrzymywać będzie lustator po 14 ct. za kilometr przebytej! 
drogi. Na pokrycie tego wydatku przeznacz'na jest roczna kwota 250 złT 
Bliższe określanie obowiązków lustratora obejmuje regulamin, który moinr] 
przejizeć w biurze Sady powiatowej.

Posada ta  w dwóch pierwszych latach będzie prowizoryczną, v ‘ 
dwóch lataoh służby może być lustrator stabilizowanym.

Podania należy wnieść do Wydziału Sady powiatowej do dn<a| 
15. marca 1892.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W Rudkach dnia 12. lutego 1892.
P rezes: Sekretarz:

A ndrzej hr. Fredro. Piotr Zbrożek.

Drugi rok dobiega, jak r.,zpoezętem zostało wydawnictwo pierwszej polskiej 
f t l e l K i o J  k iu C y K lu p u s i . l t  . l a i i r u w a n e j ' ,  mające stać na wysoKośoi dasiejszej 

wiedzy i nauki „ W - u I k k  L u c y h l u p e d j a  p u H n z s c u u a  tak co do opracowania 
i wartości treści, jak i zewnętrznego wyposażenia, m e ijlk o  uoruwua, l ecz u .n e t  u,oże 
rywalizować o lepsze z pieieis^orzędueiai tego rodzaju wydawnictwami zagraui- 
uznemi, Z aś pod względem ilości ycln, oraz latiiic U usiracyjujcli, przewyższa 
wszystkie uOiycficzas i s . m e j ^ e  K ucykiopeaje europejskie, guyz zawierać będzie1 
J.J.UUU rycin w tekście, oras oKułu duo map i tablic aoaaikoWj di. — mad wszeiaie 
spodziewanie przyenylue przyjęcie, jaaiego dotychczas w ydaje zeszyiy zs strony 
społeczeństwa naszego uozuały, świadczy, jak  wydawnictwo 10 je s t poirzeonem j  7 2 3 0  
1 pożądanem.

Dwiychczas wyszło 43 zeszytów czyli 5 totuów.
H a t  u u b  i  p r e u u u i e r u l y  :  Cena zeszytu dó cs., z przesyłką pocztową 

Cena tomu o ZU, z przesyłką a bu. JLiwa tomy oprawne w jeden  w ozdoonej

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Św iadectw a renomowanych lekarzy. 

Nieszkodliwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sie wyszła w 22 nakładzie broszura j 

Bom aua Weissmanna 920
„O uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji.*

Bezpłatnie du nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwow*e-

OGŁOSZENIE.
1 -3 116

Za 12 lekcji 3 zł. Z apisy przyjm ują się 
codziennie. Rynek 12, I. piętro.

na

1. L ip ca  je s t  d o  w y n a ję c ia

B r o w a r  p iw n y
42 hektolitrów, urządzony przez firmę JAROUN w Pradze.
Są piwnice, lodownia, dobra woda.

Bliższe szczegóły w Redakcji. 1148 1—1

CH LO R AL w PEREŁKACH
P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanohe, 2b“

.Działa jako silny uaypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych 
i osłabionych. Wywołany sen jest zsrjkle spokojny i pokrzepia
jący, po którym nie uczuwa się osłabienia. Doktor Dubler, profe
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w perełkach przecie 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u 
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p i z m o w y m  ) a- 
s z 1 ■ ' i k o k l u s z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 507
We Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera.

o o o o o o o o o

O Kantor wymiany
9  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

9  wszystkie efekta i monety
V  p0 kursie dziennym najdokładniejszym, me lieząe żadnej prowizji
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c
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Jak o  dobrą i  pewma lokację
p o l e c a  ?

4 '“/,%  listy h lpotsezss 
5' / listy hipoteczne preajow ane

,, „ .  bez preaji
d1/ , ' !  listy Towarzystwa kredytowego ziomsMsgs

i j ' /n Banku krajowego

U
C
O

4 l
4 ‘ /* /s

r jżycźkę
i  ,  „ bukowińską
L1 pożyczkę węgierskiej kolei państwowe/ 

, V  b proplnacyjna węgierską 
ObMgacJo lademnlzacyjne,

pożyczkę krąjowa galicyjską 
życzkę propinacyjną galicyjska 

Dukowlńsks

które to

V

4 :" węgierskie
apiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje

c e n a c h  a a j k o r a y » t » i e j a a y c h .

i  \ G l : Kantor wymiany banku hipotecznego przyjmuje od 
P.  T. kupu ącycb wa elkie w y lo s o w a n e ,  a  j n ś  p ratne> 
m ie js c o w e  p a p ie r y  w a r to ś c io w e ,  tudzież ł a p a d l e  
kupoŁiy Sfa a w to w k ę , b ez  w s z e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ;  zaś 

W  a a c  r je c o w e . jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.
(  :■ efektów, u k tó ry h  wyczerpały się kupony, d Gitar cza

> ' irhuszj kuponcwych, *,a zwrotem kosztów, które sam ponosi

Ó o *  o o O O O l O O O O t S O O O O O

J. A. Baczews^i
L w ó w
wyŚŁi iu .u ą  i  a- 8 

lepszą od ku laku

S I. n .  .
pult-oł n 

lepszi

l a
r k ę

Matka: Marka :

*  *

xł - ‘70 
. — 90 
,  1 -

1860
1860
1840

zł. L2(> 
, 150 
.  2-60*  *  *

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mit k  te o 10 ct. na butelce wyisee. 

1031 1—7

FOSFORAN ŻELAZA
LERASA ,  doktora naukialiłjah. 

Płyn ton, jedyny który zawisra
w swym składzie pierwiastki ko

do(ci i krwi, jcat nsdor sk..tocznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleictom 
żołądka, bladacsce, białym itpła-
t)om,i nitr"qulamoici miesięcznej 

)bi*t Łatwy do strawienia,u kobiet. Łatwy 
bardzo często jest zaiecany przez 
li k.arzy kobietom, dziewczętom, 
jak równio! wętfj m i delikatnym
dzieciom.
■iRLAD w Paryżu, 8, ulloa Vlrionno 

f i  giównyah aptekach.

70 ot. _ _
okLdue w półdćfllk, nugatu złuuuuej zł. ia, z rizesyłitą u 4j ot. więouj. i ł i »  | Jednoroczny kurs nauki w krajowej szkole uprawy i wyprawy lnu i ko
a ł a t w i o n l a  u o l i y o l n  m o ż n a  d o t y c u c z a s  w j . z ł e  l u u i j  s p ł a c a ć  o - a ji. . .     j _ : _  t  i . . . . i o n n
w ratacli uilestęcżuych. iiu7 1—3

Skład główny dla CjJalicji

w  A K S i ę g a i - n i  J r * o i s i i i e j
we Lwowie, plac Malicki i, 14.

We Lwowie w aptekach pp. M iio la- 
scha, W ewiórskiego, Rnckera, Sklepiń- 
skiego i B eissra. 517

Reffeai Urthoil 
Grosse E r fa h ra s f  

Or I yi n tlitht 
Ti effende 

(  u te Id w  o
■Ind n r  iatfu nothwMdig sur Errolobi , won Łrfsjlg. Wer oIum /•#■* stand lnsorłrt und aloh rólfon and glaiohgUUgMt Aaonten tnvertpaut. wwfA g o n   ______■Olu GcJd tum  Fonstor falo- 
■na. Wbr aind selt 40 J ik -  N a  In  Inseraten-Geaohflft* Ulfttlg und glauben oblgo Elgensohaften zu besttzen. Bo lot unaer Goscnlift, Orfgl* oolontwllrfe fUr InseraM ero m iehen und die besten, Ep* folg yersprechenden Blfittor herauazufiiiden. weshalb jo- dor lnaerent mich łn »«inao etgenen, wohl yerstantlonós Inlepesee In erster Llitle a* ■no wonden tollto und ladoo 
w ir tu r  Correspondeiu nK 
ans oln.
Hsenensteln & V ogier 

(Otto Msass)
A npn n s s n - E i  ped  Itlea

Wtmm, l~ W. i i ' -— —  *

Do w jw i te  W!~ysltnti liaMlacli lorzfinycli I stlaiacli Etiecznycłi.

Głuwny skład nafty nl. SoM eskiep 1 . 1 .

nopi w Gródku rozpoczyna się dnia 5. kwi e t n i a  1892.
Chcący być przyjęty jako uczeń do tej szkoły, powinien:
1. Najdalej do 15 marca 1892 wnieść do Dyrekcji szkoły w Gródki 

podanie z dołączeniem:
a) Metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat ukończył 16 rok życis
b) Świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły Indowej z do b r y t

postępem ;
c) Świadectwa lekarza, stwierdzającego, że kandydat jert znpelnh

zdrów i fizycznie dostatecznie rozwinięty, aby mógł podoła
pracom w poln i w w arstacie;

d) Świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wystawio
nego przez właściwego duszpasterza i przełożonego gminy.

2. W dnia oznaczonym przez Dyrekcję p o d d a ć  s i ę  e g z a m i n o 
w i  w s t ę p n e m u  z którego kierownik szkoły osądzi, czyli kandyu \ 
jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada potrzobne wykształceni 
elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nank, w krajowej szkol 
Uprawy i wyprawy lnu 1 k o n o p i w Gródku udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać b e z p ł a t n e '  
m a n i e  w zakładzie kosztem funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostate
czną bieliznę i dobre obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie Dyrekcja krajówej szkoły 
uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku.

Lwów, dnia 11. lutego 1892

r .

( F o o o o o o i o o o o o o g

$ Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1 Lutego 1!

■wydaje

4°lo Asygnaty kasowe
i  30 dniowem wypowiedzeniem i

3"2  0 Asygnaty kasowe
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R . D ITM A R
we L w ow ie, plac M arjacki 1. 9 ,

otwiera w tych dniach dla wygody swych 
p. t. odbiorców

Filje swego składu nafty
ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami

i spicedaje tamże tak, jak  w głównym składzie:

litr  nafty  ga lon ow ej podw ójn ie rafln. 21 ct. 
„ gosp od arsk iej „
„ b e ip ie c ie ń s tw a  R. D itniarar - gosp od arsk iej ,  „ 1 0

b e ip ie c ie ń s tw
przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie

|  J 10 litrów —  2 centy na litrze, — przy
odbioize w beczkach (około 140 kilo) stosowny 

raDat.

Bezpłatna odstaw a do domu od 5 litrów począwszy.

T e l e f o n  2 2 6  io58 1-3
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FiJja s i ł a  da nafty ni. Trytmualsta 1 . 10.

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaa znajdujące się w obiegu 4V»°/o A l y g a a t y  
kaaows z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będf począwszy od dnia 1. M a ja  1890 po Q

4°/c z 80 dniowem terminem wypowiedzenia. J
Lttów. dni& *1. Stycznia 1890. 1001 1—7

Przedruk ule będzie plaeon;.

t k O O O C H M M

Nąjwyiis* odEnaosenla na plerwsEjoli wjatawaoh Światowych 
ad rokn 1867 poeiąwMj,

Należy zawsze żądaó w yraźnie: l U e h l g f  Ekstrakt mlęszy słuie
do natychmias’ owego przyrza- 

*»«łu i osil-dzenia doskonałes > rosatu j os: 
nego, jako też o" popraw .er1 
i zaprawiania smakr wszelkich 
rosołów, soiow, ,ia sja i pi traw 
mięsnych, i przysparza za i.z s s .

itwic uomoi s m j f . y
należytem u ż y c i u ,  nie tylko 

sajuą wygodą

L i ó b i g a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
Lieliy

n a d a w y c z
lecz także wielkie zaoszczę
dzenie. — Wyeiąg ten jes te* 
niemniej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla wątłych i 

chorych 'SÓb.

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie nię znajduje. 
Główny skład Tow arzystw a Llebiga (Compagaie Lieblg) dla Austro-Węgler.

K a ro l  B a r ę h ,  c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu
I .  WoUzeUe 9.

8kłady główne u C lz . G r z ^ s s n a s s a  1 s y n a  i P i o t r a  E f l k o l a s c h a  we Lwowie]

Wydawca; Jozet Laskowicki, O d p o ^  >edzialuT z a  re d a k c ję  A d am  K ra je w sk i. Papier % fabryki czerlańskiei. Z Drukami .Dzienni**, Polskiego- , jyod zarzfd-cu Franciszka Kattnera,


